suszy. 
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zawa, dnia 5 (17) Lipea 1897 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warizawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rt, 4, 
rocznie ra. 8, £ odnoszeniem do domu. 


E przenyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ru. 2 
kop. 50, rocznie ra. 10. 


Adres: WNawogrodzka Nr. 20. 
pa aav = 
Administracya otwa odziennie, z wyjątkiem ni 
dzial i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Bodaktor prezimuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty 0a 1 do 3 po polućnia. 
Bękopisy drobna nie zwracają się. 


12) przyjmają. Administracya Prawdy oraz 
i i kantory pism peryadycz= 


Przedpia! 
księgarnie, kios 


Eprzedał pojadynonych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kap. 10 za wierax lub 
jego miejsca, 


TREŚĆ: 


NIA NAUKOWE! Wiedza p 
Na pomnik Mickiewicza. — 
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AUSTRYA DLA NIEMCÓW. 
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© amiętne rzucenie się Niemców na 

"p Badoeniego po wydaniu przozeń 

rozporządzeń o języku czeskim 
w Czechach i nu Morawach mogła być 
tylko skutkiem rozsrożenia się w nich 
bezwzględnego, na gruncie pangermań- 
akim, po za obrębem Anstryi i konstytn= 
cyi austryackicj ntającoga, niemiectwa, 
Niemców ciążących do wielkioj ojozyzny 
niemieckiej, do wskrzeszonych tradycyj 
jednej wapólnej rzeszy, do Bismarcka 
i Berlina, miała Austrya i przedtem. Ozci- 
ciel żelaznego kanclerza, wróg Słowian 
i Madiarów, nieprzyjaciał Francuzów, 
matacz 1 warelioł, Schonorer, pod hasłem 
wiernośe dla konstytucyi juwnia szerzył 
hunt jrzeciwka konstytucyjnej organisa- 
cyi Przedlitawii i nawot calej monarohii, 
pod „kanstytucyą* rozumiał tylko taką, 
jaką wytworzył był Behmarling, a oało 
ukaztaltowanio się polityozne ITubsburgii 
w r. 1867 odrzucał, jako nie pasujące mu 
do jego bismurkowskiego kramu. Ten o- 
bywautel austryacki za środkiam ciężkości 
w Berlinie licznych miał zwolenników, 
mle powiadzicó nio można, aby mial ja- 
wnie, zuchwalo trzymające się go stron- 
nietwo. Byli jaż i są „Doutachnationalo,* 
alei oni, dążąc tylko do przewagi i pry- 
matu, nie przestawali ciążyć do Wiednia, 
do państwa austrynekiego. 

Btronnietwo niemiackio, absolutne, w po- 
trzobie nawet soparatystyczne, stronnie- 
two zdrady puństwa, wytwarzu się dopio- 
ro teraz po rozporządzeniach o języku, ja- 
kiego wolno będzie używać Czochom w u- 
rzędach, gdy litera prawa ministeryalne- 
go stanie się obowiązującą. Niepamiętny 


obstrnkoyonizm niemiecki w Radzie pań- 
stwa; buntowanie się gmin niemieckich 
przeciw rządowi i odmawianie mu nadal 
działalności pomoeniozej w zakrasie funk- 
cyi jakby pogranicznych między gminą 
a państwem; wiece odbywano po za gra- 
nieami Austryi z Niermoami nia-anstryuo- 
kimi i roztrząsanie nu nich wewnętrz- 
nych spraw Przedlitawii; zhieranie się na 
narady mimo wyraźnych zakazów policyi; 
najnowsza wrosznie manifestnoya w Ohe- 
bie (Egerze) w dniu 10i 11 b. m. — do- 
starczyły Niemcom wustrysekim żywio- 
łów do zorganizowania się w stronnio- 
two pruwdziwie już niemieckie. O potę- 
dzo tej oslapiającoj pychy, baz której nio- 
podobna byłoby zrozumieć csłoj tej psy- 
ohiki politycznej, świadczy okoliczność, 
żesama myśl, iż Czoch będzie mógl od urzę- 
du w Ozechach otrzy mać czeską odpowiedź, 
śzarpie wnętrzności niemieckie, « nie 
szarpalaby, gdyby nie odozu wanie się w jo- 
dności, zamiast a Anstryą — z wielką, 
w armaty i karabiny zbrojną, i użyć ich 
w danym razio mogącą ojczyzną nio- 
miecką. Promianiejo onaiprzyciągai pod- 
danym austrynckim szukać każe oparcia 
po za Austryy. W umyslach lężo się już 
adrada. Nowe atronnietwo wrogio jest u- 
strojowi Anstryi, który poleguó może 
tylko na równowadze pruw składających 
ję narodowości, nu wyrobieniu w.sobia 
wzajomnej tolerancji i uznania i przeję- 
ciu się pewnym wspólnym patryotyzmem, 
zlożonym z pożytecznogo dla wszystkich 
rozsądku i przywiązania do istniejącego 
dla wszystkich porządku. 

Munifestacyo w Ohabie nio były uli- 
cznikowskimi wybrykumi, któroby pu- 
blicystyku na raehunok przypadku jody- 
nie, przypadku boz znaczenia, zapisywać 
miala prawo. Nio, byly ona wypadkami 
ymmptomatycznymi, widzieć w nich po- 
trzeba, słyszeć, jeśli nio hasło nmówiona, 
to zdradzenie się całej grupy enfanta terri- 
bles z dążnościami do glębi nnrtującemi 
tych przyszłych odstępców. Zaśpiewanie 


„Wacht am Rhein“ przed binstom, osy 
przed posągiem Wranciszka Józafu — to 
znak ozusu i zurazem przostroga dla Au- 
stryi Zaciekle bójki z policyą, upierania 
się przy wiecu wyraźnie zukazanym, kiedy 
miasto całe obsadzone było przoa wojsko 
i policyę — wskazują ogrom toj namię- 
tności, która Niemców austryaokich odry- 
wa od państwa najpiorw dnohowo, zanim 
ich oderwie politycznie, Moment obecny 
jest niesłychanie dla Austryi ważnym. 
Jożeli kiedy, to toraz nie wolno zapominać 
o tak niedawnej jaszoze przeszłości, świa- 
doctwami dyplomatycznemi w nrohiwnch 
anstryackich stwierdzonoj: ilekroć Niom- 
cy austryaccy piszczeli i wrzeszozeli na ue 
cisk wewnętrzny, zawszo Bismarck za ni- 
mi się ujmował i do bukiotu potrójnego 
przymiorzy wauwał kwiatek żądania, aby 
im folgować, tj. nie wydziorad togo, co 
oni sami innym narodowościom wydzia- 
rali. Niemiec w Austryi jest już uciska- 
ny, gdy innych uciskać nia możo. Austrya 
dla Niemców| 

W ciężkiom położoniu znalazł się cesarz 
Franciszek Józef, p. Badoni stoi na roz- 
żarzonych węglach. Ministra zwolnić mo- 
że dymisya, o której już przebąkują — 
wyuieniając następcę; ala panujący zo- 
stanie, u z nim zostanie i jego głęboka 
troska, Pomysł zjednania Czechów roz- 
porzqądzeniami o języku moża kicdyś 
w krytyco historycznej okażo się źle wy- 
branym, nieszozęsnym; ale droga, na któ- 
rą wszedł p. Badeni, na której i jego i au- 
mego cosarza utrzymać pragnął adres Íz- 
by doputowanych, jest jedyną, na jakiej 
znależć można uspokojenia dla wazyst= 
kich, kiełzno dla Niemców. Nawot króle- 
stwa czeskiego, czoskiogo „,Staujsrechtu,* 
tradycyi Rudolfa II, korony i koronaayi 
w Pradzo obawiać się toraz nie wolno rze« 
telnie austrgackiemu rozumowi stanu. Na 
Fundamentalne Artykuly Hohanwartha te- 
raz wluśnio przyszodł czas, Tylko w fede- 
ralizmie Niemcy utracą złudzonio swego 
jekoby prawowitego pierwszeństwa, któ- 
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rego poczucie p, Badoni przy obejmowaiu 
rządów niepotrzebnie w nich rozdmnuchał. 
Przy liczebnym stosunku jakich 8 milia- 
nów do 16 w Przedlitawii, a 2,500,000 do 
4,000,000 w Czechach, instytnoye fedorali- 
styczne będą mnaiały z pomocą, rzecz 
prosta, czasu, poddać oporną mniejszość 
niemiecką pod więkazość. Kultura ogólna 
i speoyalnia polityczna dość aię już z pod 
wpływów niemieckich wyzwoliła, aby ży- 
cie zbiorowa mogło już obyd się bez mo- 
nopolu niemieckiego. Federacya — wła- 
Anie dlatego, że jej Nicmay nie choą, fø- 
derucya żolaznam przeprowadzona ramio- 
niem, Niemcom ozoskim dająca stanowi- 
sko średniowieczne Busów siedmiogrodz- 
kich — to jedyne radykalne lekarstwo na 
obecne i przyszłe niemoca Austryi. Tylko 
względy polityki zewnętranoj, obawa 
Niemców, trwoga przod cesarstwem nie- 
mieckiem — mogłyby rozumnia moment 
federncyjnego ukształtowania się Au- 
stryi oopóźnić. 


Tydzień polityczny, Cesarz Wilhelm popłynął d. 
14 b, m. do Bergen; w tym roku nie posunie aię jnż 
dalej ku biegunowi. Zaraz po powrocie z pobrzeży 
norwezkieh pojedzie do Petersburga. Towarzyszyć 
mu mają i ka. Aabeniahe i p. Blow. P. Posadowsky. 
obecnie minister spraw wewnętrznych rzenzy (Bi 
kratarz stanu), otrzymał następcę jako nekratarz 
skarbu, Dalsze zmiany osobiste jeszcze nie scho 
dzą z ust wróżki politycznej berlińskiej, Ra, Hohen- 
lohe ma oddać ster napraw zagranicznych w ręce p. 
Bulowa, któremu tym Aposobem opinia daje nad- 
spodziewania wzybki awans. 

Sultan popisał listy do cesarza niemieckiego, do 
austryackiego, do p. Faure'a, wystawiając wszykt- 
kie trudności i względną niemożność wydania Tes- 
salii, e przynajmniej niezatrzymania doliny Tempe 
i calego pasa nad Peneiosem, Wilhelm II odpowie- 
dział mięko, Franciszek Józef twardziej i podobno 
tak twardo, że odpowiedź ta nudała nowy zwrot dy- 
plomacyi, Wystosowano d. B b. w. notę zbiorową da 
Porty; Porta jeszcze ma czna do namyśłu. Niezale- 
żnie od kroku wspólnego hr. Murawiew ostrę notą 
przycisnął multana, Na Krecie w Kandyi po ohrza- 
ścianach powstali teraz mahonietanie i starli aię 
z Anglikami. Admirałowie urządzili ua nich wypra- 
wę. Krew płynie, atrament w kalamarznch wysy- 
cha, a kwesty wschodnia jak była, tak jest otwar: 
tą raną europejskiego pokoju. 


W Serbii król Aleksander zagaił d, 11 h. m skup- 
czynę nadzwyczajną dla otrzymania pieniędzy na 
nadzwyczajne też wydatki. Przyrzekł trzymać się 
konstytucyi i zapowiedział uprawidłowienie stosun- 
ków publicznych. 

Anglia zabiera się do Transwalu, gdzie Volka- 
raad potwierdził zjednoczenie mę polityczne z Oranje. 
W Londynie komisya parlamentarna transwalska 
obraduje nad sprawozdani»m, która stwierdza prze- 


atępstwa Jamesona 1 Rhodasa, ale nie przeszkudza . 


p. Chamberlninowi posyłać ich znowu na widownię, 
aby się mogli nowych przestępstw dopuszczać 


DZIEŃ ROBOCZY. 
. 


dziedzinie życiu społeozno-ekono: 
miaznego zdarzył się fakt wielce 
Ai doniosły, ba dotyczący setek ty- 
sięcy ludności robotniczej. Oto w tych 
dniach ogłoszono prawo, normujące dlu- 
gość dnia roboczoga w fabrykach, kopal- 
ninch, warsztatach mechanicznych itd, 
Tym spoaobom państwo rosyjskie zbliży- 
ło się do urządzeń prawodawczych, przy- 
jętych na Zachodzie. „Daien roboczy * sta- 
nowi już dziś tak bogaty materyal z dzin- 
ła ekonomii społecznej, że można byłoby 
obazorno rozprawy o tem pisać, Dudatnio 
rezultaty skrócenia godzin pracy nie mo- 
gą już podlegać żadnym wątpliwościom. 
Stwierdzono je w życiu i udowodniono 
w traktatach nankowych. Poprzestanie- 


my na kilku wymowniejszych przykla- | 


dach: W mlodej pod względem stosunków 
społecznych Anstrulii dzyżność ku skrócy 
niu dnia roboczoga do $-miu godzin uja- 
wniła się już bardzo dawno, bo r. 1858, 
Przekonano sią już wtedy, ża robotnicy 
w ciągn ośmin godzin wytwarzuli tyleż, 
coi w ciągu dziesięciu. Od tego cznsn du 
r. 1891 ońmiogo łziany dzień roboczy za- 
stosowano w 60 ciu różnych galęziach 
przemysłu anstralijakiego, tj. 4 temooz- 
noj ludności robotniozej korzysta z toj 
normy. 


Na jej karzyść przemawiają równień 
doświadczenia dokonane w Europie. W ka= 
palniach angielskich skrócenie dnia robo- 
czego rozszorzyło się znacznie w ciągu 0- 
statnich lat 50. Pomimo to prodnkcya 
bezustannie wzrastała, (Tak np. r. 1854 
wydobyto 64 miliony tonn, r. 1889—176 
milionów), W  jakiemó 
sztudgardzka fubryku gorsetów przyzna” 
la się, że dawniej robota trwala jedena- 
ście i więcej godzin na dobę, ale już od 
pięciu lat skrócono dzień roboczy da 10 
godzin, z przerwą półgodziuną przed po- 
łudniem i po południu. Otaż przedsiębior- 
oy znaleźli, że pu zastosowaniu toj normy 
10-cio, a raczej Y-oio-godzinnej pracy wy- 
twórczość jest znacznie intensy wniojszu, 
niż dawniej, W początkach r. 1892 gazoty 
angiolskie ogłosiły list p. Allana, wlańci- 
ciela fabryki maszyn „Svotia Engine 
Worka“ w Snnderlandzie, Stwierdza on 
wzrost produkeyjnojei pracy awych robo- 
tników akutkiem wprowadzonia ośmiogo- 
dzinnago ilnia roboczego. 


sprawozdaniu 


Równoż wymowno fakty podaja prof, 
Roscher: „Robotniey rolni w Norfolka ni- 
gdy nio pracowali więcej, niż 11 godzin 
na dobę, » wyjątkiem okresu posiewów 
i żniw. Ale za to robotnik tumoczny w cią- 
gu pięciu godzin wykonywał tyloż, ilo inni 
w ciągn ośmiu godzin. W Niomczech po- 
ludniowo-zachoduich daich roboczy trwa 
o 2—4 godziny krócej, niż w pólnocno= 
wsohodnich, u pomimo to robotnicy kró- 
cej pracujacy więcoj wytwarzają, Pro- 
dukcyjność pracy robotników francuskich 
jest mnicjsza, niż angielskich dlatego, że 
pierwsi są oburezoni dłuższym duiem ro- 
boczym, Wiadomo joat równiuż, 20 wiol- 
ka produkcyjność pracy robotników ame- 
rykuńskich jost wymkiem akróconago 
dnia roboczego. W przeciwstawioniii z ty: 
mi fuktumi stwiordzona inna w Saksonii: 
Oto głów mą przyczyną małej tam produk 
cyjnośni pracy robotników był nudzwy- 
czaj Mngi dzion roboczy. 

Weźmy toruz wybitne przyklady z Ce- 
saratwu i Królestwa Polskiego, Zu stosun- 
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o Buddha, przebywający śród 
(kwiatów, drzew, zwierząt czy- 
istych, nie zawsze umiorał z roz- 
stroju guatrycznego, 

Dwunasty z wcielonych umarł śmiercią 
godną zazdrości i slodkie bylo jego przej- 
ście do Nirwuny. 

Na progu wieczności spotka] on cndną 
kobietę. 

Miala na imię Ajdaraastre, oo znaczy 
kwiatek poludniu. 

Była bujaderką. 

Błońce mialo pogrążyć się w falach i po- 
syłuło z za oceann awojo pożegnalne ozor- 
wono promienie Ueylonowi. 

Bajadorka Ajdarunstro atala u progu 
swej chaty i ze smntkiam patrzułs na dro- 
ge, któroj glina czerwona, oświotlona pro- 
mieniami słońca zachodzącego, wyglądała 
jakby krwią połann, 

Bieduczka nmieralu z glodn. 

Kto wyciągnie rękę, ażeby podać jal- 
mużnę bajuderce? Czyż śmierć głodowa | 
nia jost kury za grzechy? 


Alo oto w dali nkazał sią pielgrzym. 
Piękny młodzionióc o twarzy tujomniczej, 
u oczyma blyszezącemi jak gwiazdy, w płu- 
azezu zlociatym, spudującym z ramienia 
lew ogo. 

Zdawał się być burdzo zmęczonym, lo- 
dwo poruszał nogami. Napizeciw niego 
wybiegła Ajdaranstre. 

— Wojdź śmiało do izby, ladny eudzo- 
ziemoża, i odpocznij, u ja odtańozę ci ta 
tańce, których nauczyła mię moja matka 
i umilę ci wypoczynek. 

Alo młodzieniec zamiast odpowiedzi, 
wyciągnął rękę: 

— Umierum x glodu! 

Łzy jak rosu zablysły na rzęsach Ajda- 
ruastre, Były to lzy nio rozpaczy, lecz 
współozncja. 

— Nie mam niec, piękny młodzieńcze. 
Ale niewolniay mówią, żem piękna, a mo- 
ja matka nauczyła mię piosnak i tańców. 
Wożmij to, co mum, 

Buddha Jożał na macie, a piękna Ajda- 
ranstro, pobrzęknjąc miedzianymi kasta- 
nictami, tańczyła przed nim tanieo, który 
od tego czasu mają prawo tuńczyć tylko 
bujaderki i który nazywa się Świętym 

„tańcem przed Buddhą.* 

I Buddha napawał się jej pięknością. 

"ak tańczyła głodna Ajdaranstra przed 
umierającym z głodu Boddin. 


Wpadająco do izby ostatnie pra mienie 
słońca, juk płomioniem stosu świętego, 
oblewuły jej kibió. 

A gdy, jak złote liścia palmowe, rozto- 
czyły się z zk gór promienia alońon i bly- 
snęły brylanty rosy, Ajduraastra s pla- 
czem i krzykiem wybiegł ze swej chaty, 

Piękny nieznajomy leżał martwy. 

— Uciekaj z naszych stron, idź ad nas, 
kobieto nieszczęśliwa! — przeklinuli ją 
bramini — oddech twój jest jadem; duszą 
twoją zawładnęła Irandeti, bogini piakla; 
w nocy zamieniłaś się w Amiję i ukąsiłań 
śmiortelnie pięknego eudzoziemoa. 

Próżno Ajdarcastra rwala na sobie wlu- 
By i zaklinała się, ża mewinna, 

— Spuleio mię anim żywą na stosie, to 
mój mąż wobec nieba i gwiazd, gdzia mio- 
azkają nasi przodkowie, Ja go kocham 
nawat murtwugo. 

Bramini z oburzeniom odrzucili dziwa- 
cang myśl bajadorki, która byłaby spula- 
na, jako towarzyszka wiorna awomu mẹ- 
żowi. 

Złożono stos z drzow palmowych, vozilo- 
biony kwiatami i podpalono świętym o- 
gniem niebieskim, przyniesionym na Oey- 
lon ze świątyni dolijskiej. 

Stos rozpulił się, a języki ognista jakby 
wzywaly i pociągaly ku sobio Ajdurua- 
stra. 
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ków Cesarstwa dostarczyły licznych da- 
nych badaniu prof. Janżulła. Tak np. za- 
rząd fabryki aukna braci Czetworyko- 
wów przekonawszy się o ujemnych wy- 
mikach pracy nocnej, tudzież długiego 
dniu roboczego, zmniejszył pracę 24-go- 
dzinną do 18-to-godzinnej z dwioma zmia- 
numi, tj. skrócił dzioń roboczy z 12 do 9 
godzin. I oto wkrótce okazało się, żo przy 
skróceniu czasu pracy o 25%, tkacze zwięk- 
azyli enargię swych sił o 13%; zarobek o- 
trzymano prawie ton sam, ca i dawniej, 
Kary zaś zu robotę niedokladną znacznie 
się zmniejszyły. 

P. Rykowski, inspektor fubryczny okrę- 
gu piotrkowskiego, zobral wymowno da- 
ne, które również stwierdzają to wszyst- 
ko, cośmy wyżej wskazali, Z wprowadzo- 
niem u nas w życie prawa pracy niele- 
tnieh, tj, od końca r. 1884, produkoyjność 
i jakość roboty tej kategoryi pracowni- 
ków w fabrykneh tkackich o tyle wzro- 
sły, że przemysłowcy uznali za możliwe 
płacić obeenio o 30—507 drozej w stosun= 
ku do skuli zarobków poprzednich, nie- 
którzy zań fabrykanci gub, Kaliskiej za 
Gå godzin pracy nieletnich pluc obeenie 
tyle, co dawniej za 13. Gdy w muchani- 
cznych tkackich fabrykach r. 1889 i 1890 
skutkiem zastojn fabrykanci skrócili dzień 
rahoczy o jedną godzinę, lub zmniejszyli 
placę zarobkową 05— 10%, tkacze zarabia 
li tyleż co dawniej, Przekonano się ró- 
wnioż, iż w wielu fabrykach gub. Piotr- 
kawskiej, które skrócily dzień roboczy 
x 18-tu na 12 godzin, produkcya wzrosła 
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Na podstawia tych i wielu innych da- 
nych inspoktor, p. Mykowaki, utrzymy- 
wał, to wszyscy fubrykanci w obrębie 
państwu mogliby łatwo obaeny 13— 14-go- 
dzinny dzień roboczy skrócić o 1—2 go- 
dziny i zwiększyć produkcy jność swoich 
fabryk, gdyby zwrócili większą uwagę na 
technikę i starali się podnieść okonomicz- 
ne i moralne warunki bytu swych robotni- 
ków. 

Z korzyści tych jednak większość fa- 


Wtem krzyk oburzenia i przerażonia 
rozległ się w tłumie. 
Zdarzyłu się nioslychana 
zwyczajów świętych. 
Jiejaderku rzuciła się na stos. Hramini 
aiłowali zgasi ogień, ale płomienie wzbi- 
ły się tuk wysoko, jak się wzbijają rawaze 
nad stosem, na którym poddana jest apa- 
leniu wierna wdowa. 
Pierścienie płomieni objęły namiętnie 
kibió Ajdaraastry, a ze stosu rozlogł się 
krzyk radości i tryumfu. 

1 wszyscy ujrzeh śród dymu dwa ciała: 
Młodzieniec, a w jego objęciach Ajda- 
kaastroe. 
Oboje wznosili się kn Nirwanie, 
Ona tulila się do jego piersi; on kobieco 
piękny, z oczami błyszozącemi jak gwia- 
dy. 
(I npadli na twarz wszyscy bramini 
lud. I zrozumieli, kto był ów eudzozie- 
mise. 

Niema ani upadłych, ani występnych 
oboe Buddhy, któremu ludzie w ofiorze 
rzynoszą kwiaty. 

Wszystko adknupia milość. 
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profanaoya 


Tańce bajaderek. 


Jak rozkwita lotos. 
Zabrzęczały kastaniety miodziana. 


brykantów w Rosyi dotychczas nie zda- 
wału sobie sprawy. Przeciwnie, są oni 
mocno przekonani, że możliwie najdłuż- 
szy dzień roboczy jest dla nich korzyst- 
nym. Innego przekonania byli przemy- 
słowcy lódzcy; śledząc warunki przemy- 
słu zachodnio-europejskiego, przyszli oni 
do przeświadczenia, że dobrym będzie dla 
nich interesem akrócenie dnia roboczego. 
Postanowili tedy starać się o sharmonizo- 
wanie swych intoresów z ważną kwestyą 
społeczną: urogulowaniem warunków pra- 
cy warstw robotniczych. I oto r. 1892 za- 
rząd łódzkiogo Towarzystwa 
przemyslu i handlu opracował bardzo wy- 
czerpujący i dobrze umotywowany me- 
moryal i przesłał do głównego komitotu 
Towarzystwa w Potersburgu (w stycznin 
r. 1894) Tam wniosek przyjęto bardzo ży- 
ozliwie i rozesłano wybitniejszym przo- 
myslowcom rosyjskim, Najprzychylnioj 
projekt ten powitali fabrykanci peters- 
bursey, tudzież Towarzystwo rozwoju 
przemyslu przędzalno-tkuckiego w Mo- 
skwio. 

Memoryuł lódzki zaznaczył, że zmniej- 
szanie dniu roboczego powinno być ato- 
pniowo, ażchy nie wywołać zbyt wielkiej 
zmiany w warunkach bytu robotników 
i dać im możność przygotowania się do 
prucy intensywniejszoj. Ponieważ dzień 
roboczy w większości fabryk trwa dziś 13, 
a w wielu, zwlaszcza drobnych fabrykach 
i zakładach rzemioślniczysh, 15 lub 16 go- 
dzin, więc należałoby tymczasam wa 
wszystkioh makladach przemysłowych, 
któro nie korzystają z pracy nocnej, skró- 
cig do 12-tn godzin, z przerwą przynaj- 
mniej jednogodzinną na obiad, Przytem 
Czasu, przeznaczonego na śnikdunie i pod- 
wioczorek, nie należy wykroślać z liczby 
godzin dniu roboczego, jożeli praca ma- 
szyn nio ustujo. 


oddziału 


Tukio jednak ograniezonia czasu pracy 
nie byloby dostateczna w fabrykach żola- 
za, wogóle wyrobów motulowych i wiolu 
iunych, tj. w tych wszystkich, gdzie praca 
jost ciężku i szkodliwa dla zdrowia, 


Bajaderka, siedząca na środkn komnaty 
nierrehomu, w pozie Buddhy, jakby się 
przebudziłu, 

Otworzyła swoja duże, czarne oczy i po- 
woli objęła niemi izbę. 

Wyglądała jakby dopiero przed chwilą 
zaczęlo się w niej budzić życie. 

Zrobiła ruch powolny w jedną stronę, 
w drugą i w takt muzyki poruszała głową 
tak, żo zdawało się, iż twarz odwróci zu- 
pełnie w tył. 

Było to i oryginalna i ludne. 

Wyglądała jak jakaś lulku piękna, któ- 
ra wyszla z ryk artysty. Albo toż — cao- 
ko, polne wdzięku, które chcialoby się 
postawić na biurku i napis przykleić: 

„Proszę rękami nio dotykad.* 

Mała, szykowna kobieta 2 nieruchomq 
twarzą Kamai, 

Jaskrawo czerwony płaszoz, ściśle przy- 
legający dokoła jej kibici gibkioj, adela- 
nia jedno ramię i część biustu, jak z bron- 
zu... 

Przoz ciemną skórę twarzy przebija ru- 
mioniec, świecą duże czarne, wyruzista 
oczy. Na środku ozola, jak rana, piętno 
czerwone. 

Na główoe ladnej, z pięknym profilem, 
na włosach obfitych, zwiniętych, nalożona 
kokieteryjnie czapeczka zo złota. 

Sznary białych poro? wiją się śród ozar- 


Ostatecznie oddział łódzkiego Towarzy- 
stwa przemyslu i handlu umotywował 
swój wniosal w aposób następujący, jako 
projekt prawu dln całoga pańatwa: 1) Praca 
nocna od 10 wieczorem do 4 rano powin- 
na być wzbroniona we wszystkich zakła- 
dach przemyslowych, z wyjątkiem tych, 
które ze względu na charaktor swej pro- 
dukcyi muszą pracować bez przotwy. 2) 
Maksymalny dzioń roboczy od 4 rano do 
10 wieczorom należy skrócić dla każdej 
amiany robotników: a) w kopalniach rud 
węgla kamiennego i wogóle w podzie- 
miach, pozbawionych słońca, dzicń robo- 
czy skróci do 10-ciu godzin; b) w fabry- 
kuch żelaza i wogóle wyrobów metalo- 
wych — do }1-tu godzin; 0) wo wszystkich 
innych do 12-tu, z przerwą jodnogodzinną 
na obiad. 8) W tych zakładach przomy- 
alowych, których wluścioiele życzą sobio 
prowadzić produkoyę dlużej, niż 12 godzin 
na dobę'z dwiema zmianami robotników, 
dzień robonzy każdej zmiany mo powi 
nien trwać dłużej, niż O godzin na dobę 
w czasie od 4 rano do 10 wieczorom. 

Gdyby po upływie pięciu lat od chwili 
wprownadzema w życie tych przepisów, 
okazały się one pożytocznymi dla robotni- 
ków i mig przyniosły szkody rozwojowi 
przemyslu, pożądane hyłoby skrócenie 
dnia roboczego jeszozo o jedną godzinę 
dla każdej kategory! zakładów przemy- 
słowych, oznaczonych w paragrafa 2-1m 
pod literami a, bic, nu pracę zaś noenq 
nałożałoby pozwolić od g. 9 wieczór do 5 
rano, 

Po trzech latach od chwili złożenia to- 
go wniosku obecnie ogłoszono prawo no- 
we, któro nioco inaczej brzmi, niż momo- 
ryał łódzki: Ozas pracy dla rohotników, 
zajętych wyłącznie w porze dziennej, tj. 
między 5 rano a9 wieczorom, nie moża 
przewyższać LI$ godzin na dobę, w sobo- 
tę zaś i w wigilię świąt — 10-ciu godzin. 
W wigilię Bożogo Narodzenia roboty po: 
winny się kończyć najpóźniej w południe. 
Dla robotników, zajętych choćby tylko 
częściowo w porze nocnej, czas pracy nia 


nych jak smoła włosów. Ciężka kiść ozdoby 
sznurów poreł spada na ramions, 

Masa kolczyków połyskujo, gra, prze- 
lewa się rubinumi, szmaragdumi, brylan- 
tami w nosio i uszach, 

Gesto naszyjniki z monet złotych wy: 
dają przy każdym rnchn miękki, melo- 
dyjny dźwięk. 

Dak wygląda ton cztornastoletni kwia- 
tek Ooylonu. 

Melodya ciągle się przelowała. Baja- 
derka powoli podniosła ręco, jakby wy- 
chodziła z jakiegoś odrętwioniu, jakby 
każdy ruch był dla niej nowym. Powoli, 
leniwie zaczęła powstawać, kołysząc się 
całą kibioią, jak kwiatek, poruszany wis- 
trem. 

Spojrzałam na muzykantó w. 

Wpili się wzrokiom w tę ładną. jakby 
wyrastającą Ggurkę, chciwie łowili każdy 
jej rach. 

W ich oczach błyszezał ogień artysty. 

I rzeczywiście postać ta zusługiwała na 
zaklęcia w bronzie, na nwioczuienie dłu- 
tem rzeżbiarza, pędzlsm malarza; warta 
była uczozonia muzyką lub poczyą. 

Molodys zakończyłu się głośnym akor- 
dem i ncichła. 

Nadeszła chwila tajemnicza: lotos za- 
kwitał, 

Bajaderka z gracyq upajającą podrygi- 
wała całem cialem. 


340 


PRAWDA. 


ME 


może przewyższać 10 godziu na dobę, Ro- 
boty wogóle nie mogą być prowadzone 
w niedziele i święta uroczysto, za jakie u- 
znuna [4 dni w roku, Robotnicy wyzuań 
niechrześciańskich, zamiast niadziel, win- 
ni świętownó inno odpowiednie dni w ty- 
godniu. Przytoczone powyższo normy cza- 
su roboczego, po porozumieniu się mini- 
steryów właściwych, mogą być skrócone 
w galęziach produkcyi szczogólnie szko- 
dliwych dla zdrowia, albo przedłużone 
w razach wyjątkowej lnb koniecznej po- 
trzely, jak np. nieprzerwalność produkoyi 
ze względów technicznych itd. Nowo pra- 
wo wejdzie stopniowo w wykonanie w cig- 
gur. b, a z d. 18 stycznia r. 1898 będzie 
już w całem państwio zastosowane, 

Przopisy powyżazo regulują tody godzi- 
ny pracy poniekąd wedlug normy, a na- 
wot eposohów, praktykowanych na Za- 
chodzie. Tak np. ostrożność ujawniającą 
się w atopniowoj redukceyi godzin pracy 
widzimy i gdzicindziej, Wodług poprawki 
do: noweli Berlepscha, wniesionej przez 
posła Auora, czas pracy miał być ograni- 
cznny stopniowo uż do r. 1898; dalej zaś 
dzień ońmiogodzinny mau być przyjęty ja- 
ko normalny. Do tego samego wyraźnie 
dąży i memoryał łódzki, tę samy wreszcie 
dqżność widzimy obecnie w przepisach, 
urzędowo ogłoszonych. Co do strony too- 
rotycznej, poglądy na tę apruwę powa- 
żnych ekonomiatów i socyologów są roz- 
maite, Schnffe twierdzi, iż państwa mo- 
glyby, przy obecnym nastroju, zmniejszyć 
dzioń prucy do 10 godzin, ograniczeniu zaś 
w dalszym ciągu nalożalohy pozostawić 
ukłudom dobrowolnym, jak tego dala 
przykład Wiktorya i inno prowincyc w Au- 
stralii. Bądż co bądź, wprowadzenie w o- 
brębie państwa rosyjskiego przepisów, 
normujących dzioń roboczy, jest wielce 
doniosłym faktom w dziejach rozwoju 
spolecznogo. 


r 23 SS) je 


Płaszcz zauwał się z drugiego ramienia. 

Muzykanci ukompuniowali akordami 
krótkimi. 

Muzy ka i taniao zlowały wię teraz z sobą. 

Zdawało się, że ton zgiełk molodyi wy- 
bioga z jej stawów; że te dźwięki muzyki 
wychodzą z ruchów jej ciała. 

Płaszcz zaunął się. Obnażona do talii 
bajaderka poplynęła po izbie. 

Mali Bingalezi klęczący, trzymali kosze 
z kwiatami. Ona zaś rozrzucala je dokola, 
aż się pokryła nimi cała podłoga, 

Kola, zakreślane przez nią, coraz się 
zmniejszaly. 

Muzyka dźwięczuła jakąś skargą i ję- 
kiem. 

Bejuderka zatrzymała się na środku 
izby, zarzuciła ręce zu głowę i przegiąwszy 
sią w tył, jak podcięta, padła na ziemię, 

Lotos już zerwany. 

Trudno bylo powstrzymać okrzyk za- 
chwytu. 

Bajaderka powstala uśmiechnięta, za- 
dowolona z wrażenia wywołanogo. 

Z koloi wyszła iuna. 

Gospodarz domu, gdzie się odbywają 
tańco bajnderek, podał mi nu półmisku 
przysmak, który żują mieszkańcy Uey- 
lomi. 

— Zaruz sir zobaczy święty taniec ba- 
jaderok, tunieo Buddhy. 

. 
. 


ZEGA LIC YE 


Sprawa równouprawnienie językowego w Czechach 
i jej cele na Szlązku.— Wydzielanie Galicyi z Przed- 
litawii. — „Kola decydująca” i „większość.“ — Ota- 
wy. — Wydział krajowy i marszalek. — Jaki nad 
czem pracuje? — Jakie widoki dla naa na wypadek 
wyłączenia Galicyi z Przedlitawii. 


prawa równouprawnienia języko- 

wego w Czachach przybrała nio- 

zwykle wiolkie rozmiary; oprócz 
tego, ża stała się państwową, wywołala 
spory i projekty, która posiadają nieza- 
przeczoną, doniosłość zarówno dla przyszło- 
ści Austro- Węgiar, jak idla nus. Do nio- 
dawna przypuszczano, że rozwiązanie tej 
zagadki językowoj będzie zakańczeniom 
wiśni czeska niemieckiej i przyniesie tak 
pożądano dla pawnych afor uspokojenie 
wewnętrzne. Zanosi się jodnak na to, że 
nawet pomyślne zakończunie togo, tak 
zwanego „konfliktu“ będzie raczej wstę- 
pem do szorogu nowych zagadek 1 klopo- 
tów puńatwowych. Niomoy nie ohcą ustą- 
pió ze swego dominującego stanowiska, 
n tymczasóm nacisk słowiański na apra- 
wy,intoresy, a nawet ustrój państwowy 
Anstryi staje się coraz bardzioj widoczny 
i coraz silniej opiera się na konieczności. 
Idca fedorucyjnu i autonomiczna bierze 
górą, a dotychczasowy centralizm niamie- 
cki szuka oparcia albo w Prusiach, albo 
w oporzo tak gwaltownym, że traci wszol- 
kio cechy walki politycznej, a staje się 
awanturą, tem bardzioj płaską, ża nie ma 
nadziei zwycięztwa. 

W takich anormalnych warunkach po- 
litycznych tworzą się najniamożliwsze 
i nejmnioj prawdopodobna kombinzcyo, 
licząca wszakżo na pawodzenio. Zda wato- 
by się, że owo ognisko niepokoju wytwo- 
rzylo się tutaj naglo, 20 gorący strumien 
życia narodowego wytrysnął niespadzie- 
wanu, niby źródło gorącej wody, akut- 
kiem dzialaniu niowidzialnej sily wulku- 
nicznej. Spokojna na pozór skorupa pañ- 
atwowau Austryi oszukiwała niejednego, 
bo zdawało się, że jost to orgunizm uśpio- 
ny zupelnie, a raczej niezdolny do życia, 
tymozasom on był tylko nkalyaany do boz- 
czynności contralizmom obcoj x aamowie- 
dlnej siły niemieckiej, stojącej na czolo 
rządu. Gdy raz tu skornpu pękać zuozęła, 
pokazało się dopiero, jaki farment nieza- 
dowolonia, żalów i prugnień krył się pod 


Buddha leżał na macie, u przed nim 
w szalonym wirza kręciła się przy odglo- 
sio klekotuk bajaderku. 

To padała na podlogę, to powstawała, 
tojuk wąż wila się po izbie, to na kola- 
nach podpołzała do niego blizko. 

Qzuł on mocny, odurzający zapach olej: 
ku, którym natarte było jej cialo, 

O krok od niego dzwoniły jej kolezyki 
i naszyjniki, przolowały się kamienie 
drogie, u śród nich dwa czarne dyamenty, 
dwoje oczu głębokich, zagadkowych, nę- 
ogeych, patrzyło prosto w jogo duszę. 

Qzul na swojej twarzy jej addech. Joj 
cienkie czerwona nozdrza rozdymauły się. 
Drżala nu calem cielo. Z uat nawpół o- 
twartych wyglądaly zęby biało jak perly. 

Zdawało się, iż gotowa jost dać poeułu- 
nek; lecz nagle w jedno mgnienie, jak sar- 
na spłoszona, odskonczyła na drugi koniec 
izby. 

Rzucała się na kolana, robiła błagulna 
ruchy rękami; w oczach jej świecił prze- 
atrach. 

I naraz znowu krążyła w szalonym wi- 
rzo. 

To zatrzymywala się przy Buddzie, to 
uauwala się od rąk, które on do nioj wy- 
ciągal błagalnie. To zawijała się w płuszez, 
to plaszcz ten, jak skrzydła machał przy 
jej ramionach. » 


nią. Zbudzono do życia, A co ważniejsza 
do samowiedzy rozmaite grupy narodowo- 
ściowo, skutkiem złamaniu zapory niemie- 
okiej,jaż w swoich 2ąduniaich, prawurh 
i dążeniach powatrzymuć się niu vauz% 
Stąd też wszelkie pogłoski o tem, ża kon- 
stytucya ma być zawieszoną, żo hr. K. Ba- 
doni usuwa aig zo stanowiska prezesa mi- 
nistrów, pań atwowej fermentacyi Austryi 
nio przarwą, nowego życia, pragnienia no- 
wych form nie powstrzymują. Przażyte 
kształty nio wrucają — ona slużyś mogą 
tylko za mutoryał do nowej budowy. 

Sprawa równouprawnienia językowego 
w Ozochsch odbiła się tukże echem na 
Bzlązku i w Qioszynio. Przypomniano so- 
bie, 2e tam mieszka nia dwie naradowo- 
Aci, ale trzy: Polacy, Niomey i Czesi; 5, 
ludności stanowią Polucy, resztę w ró- 
wnej części Niemcy i Czosi, Proszę wy- 
myśleć sposób równonprawnienia języko- 
wogo dlu tych żywiołów! Dziś jest tak, że 
wazyntkie szkoły średnie są niemieckie, 
w urzędzie i w ndministracyi kraju panu- 
jo niepodziolnie niomozyzna. Z togo wy- 
nika, ża niotylko */, ludności polskiej, ala 
i odrobina Ozochów mnszą ulagać garstoa 
urzędników niomieckich. A tymezasem 
zaczynają odzywnó się głosy za równon- 
prawnieniom językowom Bzlązka, Z uwa- 
żnogo rzutu oka na statystykę ludności 
tej dzielnicy widać, że równouprawnienia 
w tym wypadku będzio zwyklem ustęp- 
stwem praw jodnej narodowości, ailnoj, 
rodzimej, liczniejszej, ule pozbawionej 
praw i możności prawidlowega rozwoju, 
na korzyść garstki popieranych przez pań- 
stwa przybyszów. 

Idea przeto równonprawnionia języko- 
wogo logiczna i sprawi edliwa względem 
Czech, które posiadują prawie trzecią 
część ludności niemieckioj, zamieszkają: 
cej jodnolitą masą całe powinty, staje się 
poprostu nonsens m tam, gdzie obee na- 
radowości rozrzue one są grupami. Za pad- 
atewo do rozwiązaniu tukioga węzła etno- 
graficznego me można przeto przyjąć 
wszędzie I zawsze praw pewnych grap na» 
rodowościowych do odrębnego życia, ale 
prawa państwowe poszezególnych pro- 
winoyj uustryackich. Zbyt wielkie ustęp- 
stwa nu korzyá malych grup etnografi- 
cznych, u tem burdziej takich, których 
środak ciążenia politycznego i narodowe: 

o leży po za granicami pawnej dzielnicy 
nh nawet puństwa, nietylko nie wytwo* 
rzy pożądanego spokoju narodowościowe- 
go, ule przeciwnie, skutkiem działania ai- 


Przybieruła pozy, pełno wdzięku dzie- 
wiczego i wstydliwości, patrzala oczami 
wystraszonemi, to puezczuła sią w szalony 
tan bachantki, 

A gdy wzrok Buddhy zugasł, gdy wazy- 
stko przed jego oczami mgłą się zasnuło, 
ona jednym skokiem znalazła się tuż koła 
niego, uklękła na jedno kolano, rozgarnę* 
lu swe okrycie i przegięłu aię. 

* * 


* 

Opisałom tu dwa najładniojsza tańce 
bujadorek, 

Od innych uderza zbyt silny, odurzają* 
oy zapach kwiatów podzwrotnikowych. 

Bajaderki, kupłanki wosela i tańców — 
są typem coraz bardzioj znikającym. 

Czasy, gdy one mieszkały przy świąty- 
niach, już przeszły. 

Ta niewielka garstka pozostałych nio 
mogłaby, oczywiście tylko za własna pie- 
niądze, kupić tyle kosztow noś: i, ubierają” 
cych ich ładne, oryginalne główki. 

Mój przewodnik s wielkim trudem sc- 
brał ja do tańcu. 

— Bir, ledwo mi się udało wypronić ja 
u właścicioli — rzokł, cały oblany potem: 

(©. d. n.). 
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ly odámodkowcj, wyrobią się eztucanio co- 
le i dążenia, któro w życie prowineyi 
1 państwa wprowadzą ciągły zamęt, wi- 
chry i rozdwojenio w pracy. Z uaradami 

zieja się ta samo, co z ludźmi: tylko ro- 
zumni i rozważni ptrafią naznaczyć kresy 
żądaniom w pewnej chwili dziejowej, tam 
zaś, gdzie ognisko narodowe, polityczne, 
umyałowa lub puństwowo leżeć będzio po 
ZA granicami prowinogi, o równowagę 
trndno, 

To więc, co mozo być dobre dla Ozech, 
przyniesia szkodą Bzlązkowi, tak sama 
jak przyniosło Galioyi. Na Szlązku nie 
może być mowy o równonprawnianiu ję- 
zŁykowom, tylko o prawie — do polskiega 
języku całej dziclniey. Rosstrzygającym 
czynnikiem mogą się stać tutaj nia inte- 
reay kółka narodowego lub niewielkiej 
gripy, alo prawa państwowe prowineyi, 

tora weszła w skład monarchii uustryao- 
kiej, Austrya sabrala Szlązk nie jako pro- 
winayę niemiecką, tak samo jak i Gali- 
Cyę, lecz jako część Rzeczypospolitej pol- 
skiej, O narodowościach niomiackiej i cae- 
skiej mowy wówczas nio byla — tylko 
o terytoryum paunstwowem, któro nie 
wszędzie i nia zawsze da się podziclić na 
grupy narodowe bez azkody dla całości 
życiu dzielnicy i państwa. Mogą wpraw- 
dnie dzieci sakreśluó sobie granica i ko- 
ła, po za która przekroczyć nie wolno, ula 
narody, oprócz życia indywidualnogo, ży- 
Ją także życiem państwowom i wiążą się 
z sobq wspólnością interosów — wazelkia 
wiçe wybujałe żądaniu drobniutkich grup 
w imię niby zachowania swojej 54m0 
dzielności i praw są żródlom bozustun- 
nych niepokojów wewnętrznych. Najlep- 
aze siły zużywają się tam na walkę i obru- 
nę, chociaż często nioma powodu do wal- 
ki, a to, oo się nazywa obroną — jest awa- 
wolą polityczną, powstrzymując rozwój 
umysłowy i apoleczny zulążka, pragnącego 
zbyt gwaltownie urósó w wielki naród, 

Do takich rezultatów doprowadzić mo- 
go zasada równouprawnienia językowego 
tam, gdzia nioma podstaw politycznych, 
etnograficznych, często utatystycenych. 
Nie życzę sobie bynajmniej, nżeby pań- 
stwo krępowało rozwój awoich rozmai- 
tych n licznych narodów, ule żeby w roz- 
wiązywaniu spraw spornych nie posuwa- 
ło się zbyt daleko w imię wrzokomoj apra- 
wiedliwości i wie stwarzało przóz to nie- 
pokojów, walk i przeszkód do rozwoju. 
Podniosłom tę drażliwą sprawę z togi 
dynie powodu, że jest ona dziś na porziyd- 
ku państwowym Austryi, że jost sprawą 
łomawą Węgiur, Ozech, Bziązka i Galieyi 
i już bodaj z tego względu zasługuje nio 
ua dotknięcie raczej, lecz na wyczerpują- 
te traktowanie, 

Ostatnimi czasy związano ją poniakąd, 
z powodu niemiuckieh uwantar w Radzie 
państwa, z inną: rozszerzenia samorządu 
krajów i wyłączenia Galicyi z Przodlita- 
wii. W zasadzie niema tu nia nowego. Oo 
do rozszorzenia samorządu — joat to je- 

yny prawidłowy dalszy postęp prawno- 
państwowy Auatryi, dążenie do fedorucyi, 

ztultowanie się pod wpływem coraz 
więkazego rozwoju poszczególnych naro- 
dowości, na wzór Nzwajcaryj, z cesarzem 
Na ozele zamiast gonerainego prezydenta 
1: namiostnikami— zamiast prezydentów 

antonałnych, Jest to droga życia pan- 
atwowago, której kierunku my zmionić 
nie możemy. Inaczoj się rzecz przedstawia 
to do wyłąozenia Gulioyi z Przedlitawii 
śj. stworzenia dla niej mniej więcej takie- 
Bo stanowiska politycznego, jukie posin- 
duja Węgry. Nie jest to myśl nasza by- 
Duj mniej, ale niemiecka i nio nowa wen- 

* tylko teraz znowu na porządku dzien- 
Bym ntanęla. Z punktu pulityki niemiec- 
kiej w Austryi byłaby to rzoez dobra — 
Mie o nusza dobro wazakże chodzi tym 
Mohikanom contralizmu. Przelożywszy 

Al polityczną ne język zwyklych Amier- 


stracić eale ubranie. Niemcy co dni z za- 
dziwiającą szybkością tracą władzę w An- 
stryj i jeśli ktos powie, że za ato lat Wia- 
deń stania się raiastom słowiańskiom—nie 
będę się tomu dziwió. Połączenie się 
w parlamencie Czechów z Polakami u- 
tworzyło większość, która nietylko onio- 
możobnia dalsze panowanie niemczyzny, 
lecz jest dowodem, że dla tego panowaniu 
w przyszłości brak podstaw. Ozosi sq tak 
spojeni z Austryą i z narodowością nie- 
miecką, iż terytoryalnie przedstawiają fi- 
gurę, która klinem wchodzi w granica 
niemieckiej ponieważ odłączyć się nie da- 
dzą, a zatem — trzeba odłączyć Gulicyę 
i tym sposuhem zachować pozory niemiec- 
kośni dla calego państwa i władzy bodaj 
w małej jogo części. Oto zamiar oentrali- 
stów niemieckich — na dziś. Projekt ton 
nie hył nigdy przedmiotem dyskusyi ani 
perlamontarnej, ani nawet politycznej 
w Galicyi, nie możemy przeto wiedziod, 
jakby się nań zapatrywaly t. zw, koła 
rządząco, zarówno jak i szorokie koła lu- 
dzi wykształconych. Słychać jednak, ża 
„kołu decydująca* nie życzą sobie tego. 
W takim razio byłyby to powody natury 
politycznej. Ci, których ambicya utrzy- 
muje na wyżynio państwowej, nia zachońy 
Ula błulych powodów obywatelskiej służ- 
hy pracowad cicho, boz rozg)osu i baz sla- 
wy wiedońskiej. Niozawodnie, ża wydzio. 
lonio poniekąd Galicyi zo awiązku pań- 
stwowago Anstryi dla kraju naszego mo- 
globy się stać poprostu dobrodziejstwem: 
nuniozałeżniłoby nas ekonomioznie, pozwo- 
liło rozwinąć przemysł awojski, polożylo- 
by wkrótce famę załowowi fubrykuntów 
niemiecko-czeskich, którzy, stworzy wszy 
u nas rynek wewnętrzny dla awoich wy- 
robów, wypompowują wszystkiu pionią= 
dze z kraju, a oo ważniejaza, pozwoliłoby 
narosacie położyć kros swarom narodo- 
wościowym. Tak to wygląda w tooryi, 
a w pruktyce? 

Zanim dam odpowiedź na to pytania, 
muszę kilka słów powiedzieć o teraźniej- 
szym marszałkn krajowym, hr. Stanisłe= 
wie Budonim. Zdawaloby się, ża w Qali- 
oyi po za dobrotliwym cesarzem Franciaz- 
kiem Józefem panuje jeszcze dynastya 
Budonich. P. marszałek był azłowiekiem 
dużych nadziei; spodziewano się od niego 
ozogoń nudzwyczajnego. Grosze namięt- 
nie lubi], do tego stopnia, żo jeden z paol- 
ciarzów, który go znał z intorosów, mó- 
wil: „to wielkie szczęścia, że wun urodził 
się hogatym * Czekaliśmy, póki te zdolno: 
ści wprowadzi naroszaio do pracy publi- 
cznej — i nie doczokaliśmy się, Stojący 
na ozele Wydziału krajowego utrzymują, 
go toraz bawi się w królika bulgarskiego, 
który zamiast ochrunianiu konstytucyi, 
powiada: konstytucya, to — ja. Przede- 
wszystkiem, jak wszyscy zbieracze gro- 
szy, nie okazał ani adolności organizator- 
akich, ani administracyjnych, przynuj- 
mniej zastosowania tych zdolności do pra- 
ry publicznej nikt nio dostrzegł, Jost on 
pilnym bardzo urzędnikiem, godziny biu- 
rowo odsiaduje, strsoże, ażeby podwladni 
odrabisli swoje „kuwałki,* oblicza je lo- 
dwie nie u każdogo urzędnika, obeina 
dyety, czyta i podpisuje wszystko - i tylo. 
Żapewno, jest to wieła, bo poprzodniey jo- 

o 1 tylo nie robili — ale to za mało, bar- 
st malo, bo to nie jest jeszcza gospodar- 
atwo publiczne. Organizacyu szkół rolni- 
czych kulejo dotychozna tak sumo, juk ku- 
lała przed nim, a uczęszczanie do zakła- 
du, który poprzednicy jego postawili pod 
względem naukowym na równi z najlep- 
szymi w Europio (szkoln rolnicza w Du- 
hlunach), co rok upada; najszerszy, naj- 
większy i najważniejszy dział gospodar- 
stwa krajowego — rolnictwo, nie ma na- 
wot  dotycohezus fachowego  referonta 
w Wydziale krajowym od Amioroi Stru- 
siowiezu. Mówią, żó na ten urząd już Bo- 
bie upatrzyli kogoś, ule — rośnie jeszcze, 


ników, oznacza to: wolę uciąć poły, niż È więc trzeba cierpliwości, bo są Sprawy, 


które tylko ciorpliwością robić można. 
W radach powiatowych takia samo nio- 
dolęztwo, jak była, do tega stopnia, że 
z wladzy awojej, nadanej mu przez kon- 
atytnoyę, wglądnnin i kontrolowaniu go- 
apodarstwa w zakreaio gminy, Wydział 
krajowy prawie nio korzysta; zdawałoby 
się, ża jest naj wyższą instytueyą, pilnują- 
ca tylko dróg i mostów, Naliczylbym fak- 
tów więcej. Cóż robi marszałek i jak się 
objawin jogo zdolność? 

Niezbyt się pomylę, jeśli powiem, ża 
marszałek bardzo wytrwale odozytuje tyl- 
ko różne „kawalki“ i podpisuje; jest ze- 
garkiom Wydziału krajowogo; pracowity, 
pilny, zajął stanowiska y w biu- 
rze z tą chyba różnicą, ża w stosunku do 
radców Wydziału i rady stal się kacykiom 
autokratycznym. Radi uchwala więkazo- 
ścią głosów, ale murszałok nio stosuja się 
do tej uchwały, czyli mówiąc inaczej, po- 
zostaje ona niawykonaną, Zachodzi nieraz 
wypudok, ża jakieś polecenie jakiejś sek- 
oyi trzeba wykonać, ale ponieważ ana nie 
podoba się marszałkowi— nie można zna- 
leżó innogo określenia — więa ton chowa 
je da biurka i konioo. Możesz sobie bieda- 
kn ozoksó do skończenia światu, W ten 
sposób możnaby dojść do wniosku, ża 
Wydzisl krajowy niepotrzebny woale. 
Prawda, w obecnym skladzie na niewiele 
on się przyda, ale taż i tam, gdzie jedna o- 
soba może uchwały nie wykonać lub gra- 
bić, co zechce — nasuwa sig pytania: ozy 
nia wytwarza się u nas nowa dynastya 
kaoyków, którzy zamiust pruoy publicznej 
zadawalać się będą — poklonami publioz- 
nymi? 

A tornz możemy przejść do przerwano- 
go zakońozonia, a raczoj do ostatecznego 
wniosku. Kiody w rozmowie z kimá sta- 
ralem się wykazać korzyści, jakioby na 
kraj apłynęły, gdyby się odorwal nareaz- 
vie od zależności i protokcyi wiedońskiej, 
pracując dla siubie tylko, nia dla innych, 
odpowiedział mi boz ogródki: nie czas. 
Nio ozas? Kiedyż on przyjdzie? Dlczego 
nie czas? Bzerokich kół wyksztułconych 
a niozawisłych i iwyah pod względom 
przekonań nie posiadamy, nio posiadamy 
wigo muterynłu polityeznogo pod dostat- 
kiem; gdzio brak ludzi, na miojsco ich 
stawiają munekinów, którzy ludzi udają, 
a w takim razia oo się stad możo? (łaratka 
stojących przy wladzy dynustów stanie 
się antokratami bezwzględnymi i rządy 
oulego kraju zaparnio w awoje roco; za 
urzędy będzio kupować popleczników, zw 
jułmużną — pochlebeów w prasiu, u przez 
tę fulangę żaden głos nie przudrza się i nia 
będzie wysłuchany, Toraz oni się jeszcze 
Wiednia boją, bo wiedzą, żo tam jest wla- 
dza, a gdy jej nie będzie, gdy nad sobą 
nio zobaozą nikogo — zaczną dopiero go- 
apodurować po sułtańsku. Jakioż to było- 
by smutne, gdyby moglo stać się prawdąl 
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Poznań, 12 lipca. 
Qzytelnia ludowa, — Wystawa obrazów. — Zjazd 
Towarzystwa przemyslowego w Toruniu. — Polemi- 
ka piam. — Nowy wniosek hakatystów. — Sprzedaż 
dóbr ziemskich. — Gorliwość policyi pruskiej, — 
Centralny komitet wyborczy. — Wędrówki ludności 
polskiej na zachód, — Obamy. 


glat siedemnaście już upływa od 
daty založenia bardzo pożytecz- 
nej instytucyi w Poznaniu: ozy- 
tolm ladowych. Marzenin ich twórców by- 
dy bardzo szerokio. Za posrednictwem tej 
orguniznoyi miano na wiolkioh przestrze- 
niach kraju uprzystępnić książki śród lu- 
du, zachęcić gu do czytania, nauki, tudzież 
nabywania książek. O ila to marzenia 
spolniły się, niech powiedzą fakty, zaczer- 
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pnięte zo sprawozdania za rok ubiegły. 
Uderz nas najpierw cyfra składek: 9,734 
marki, Suma to dość skromna w stosunku 
do potrzeb i zadań z góry nakreślonych. 
W porównaniu z wykazumi lat ubiegłych 
widzimy, że rok przeszły nie naluży do 
najpomyślniejszych, Jeden tylka 1887 był 
świetlny, jak nu nasze społeczeństwo ubo- 
ie: po stworzeniu w Berlinie komisyi ko- 
[onizacyjnej i uświęceniu pruw ucisku ży- 
wiolu polskiego. Wtedy właśnie zbu- 
dził się śród mas ludności naszej duch 
odporności i pod jego wpływem w ciągu 
roku zebrano 21,239 marek na czytelnie. 
Przez cały cezas istnienia tej instytucyi 
zlożono ogółom na oświatę ludową 194,194 
marok (przeciętnie po 12,136 rocznie). Jak 
ostatni rok wykazuje, skladki zmniojszy- 
ły się, u skutkiem togo i całą działalność 
ograniczano. Tak np. w ciągu roku zalo- 
żano tylko 38 nowych czytelni i rozpo- 
wszochniono 20,014 książek, Ze względu 
na to, że, juk głosi sprawozdanie, ohęć 
czytania śród ludu w Poznańskiem, nu 
Szlązku Górnym i w Prusicch Zachodnich 
(Królewskich) „utrzymuje się zawsze na 
stopniu wielkiego ożywienia“ — jest to 
rezultat bardzo skromny. 

Bądź eo bądź, względnie do swych środ- 
ków instytnoyu oświaty ludowej robi co 
tylko może, Hetki tysięcy książek roze- 
szły się pod strzechy włościanskie, dzięki 
czytolniom rozsianym wszędzie, gdzio tyl- 
ko ludność polaka istnieje, Na Bziązku 
Górnym piaemka polskio liczą po kilka- 
dziesiąt tysięcy prenumeratorów, W sklad 
zurządu czytelni ludowych wehodzili w ro- 
ku spruwozdawczym: ks, Zdzisław Ozar- 
toryski, prezoa; prof. dr. Leon Witulski, 
wieeprczes; dr. Bolesław Kapusciński, 
skarbnik; dr. Stanislaw Jerzykowski, bi- 
bliotokarz; Zygmunt Dziambówski, Woj- 
gor Fubieński i dr. Władysław Fiebiń- 
ski, 

D. 2 lipca zarząd Towarzystwa sztuk 
pięknych otworzył wystawę obrazów, któ- 
ra potrwa do końca miesiąca. Ź Polaków 
wzięli udział następujący artyści: Wie- 
rusz Kowalski wyatawił „Klusownika* 
(własność guloryi narodowej w Berlinie), 
M. Wywiórski—, Wyjazd na polowanie,“ 
B. £uszozyński —krujobraz, Tadeusz Ryb- 
kowski — dwie prace na temat „W osele 
chłopskia,* Trębacz z Warazawy—,Glowę 
starea,“ studynm, Wodziński — „Za zasło- 
ną." Z malarzów miejscowych wystawili: 
prof. M. Jaroczyński „Wiochnę,* K. 
Bzmyt — portrety, nauczycielka malar- 
stwa p. M. Kremerówna — studya olejne 
i akwarelowe. Wszystkie te nazwiska po- 
kutują w katalogach tudzioż napisach, u- 
mieszczonych wyłącznie w języku memie- 
ckim. 

Z powodu 25-letniego jubilonszu Towa- 
rzystwu przemysłowego w Toraniu, zapo- 
wiedziano tam na 4 lipos wielki zjazd 
przomysłoweów i kupców z Prus Zacho- 
dnich i Wiolkopolaki. Między innemi na 
porządku dziunnym umieszczono bardzo 
ważną sprawę: Jakie są obowiązki ogółu 
naszego wobeo przomysłu i przemysłow- 
ców. ze względu na wrogą i nieustanną 
dziulalność hukutystów? Zjazd powinien 
wykazać obraz organizacyi przemyału pol- 
skiego i warnnki jego istnienia przy uci- 
sku gormuńskim. Wszystkie warstwy apo- 
łoczeństwa naszego wysłały awych przod- 
stawioieli, których jest ogółem przeszło 
dwnstu. Z powoda tego zjazdu dwa zasa- 
dniezo przeciwne organy: zachowawczy 
Dziennik Poznański i domokratyczny Orę- 
downik toczą spór za sobą. Pierwszy widzi 
niebezpieczeństwo w nadawaniu charak- 
toru politycznego organizacyom okonomi- 
canym. Szczególnie dziś taki charakter — 
zdaniem jego — może byś szkodliwy, gdy 
wszelkie stowarzyszenia polskie wznieca- 
jx ciągłe podejrzenia i czujność władz 
BRAY Wprowadzenie więc pierwiaat. 

uw politycznych do towarzystw wylącz- 
nic ekonomicznych, bardzo pożytecznych 


dla kraju, może nieobliczone klęski apro- 
wadzić. 

Z łona hakatystów wyszedł niedawno 
nawy wniosek. Oto proponują oni, ażeby 
rząd, nie poprzestując na działalności ko- 
misyi kolonizacyjnej, nabywał na włusną 
rękę obszary ziemi w W. Ka. Poznań- 
skiem, Prusiooh Zachodnich, na Szlązku 
Górnym i tum urządzał posterunki pań- 
stwowe. Rząd może togo dokonać łutwo: 
aprzedać luh rozparcelować ozęsć awoich 
dóbr na Pomorzu, w Brandonburgu i Sa- 
ksonii, za uzyskane tą drogą pieniądze 
stworzyć domony na ziemiach polskich 
i tam osadzić urzędników, wyłącznie 
Niemców, tudzież dać zajęcie robotnikom 
niemieckim. W ten sposób skutocznie 
przyczynilby się do rozwoju germanizacyi 
na krasach wschodnich. 

Skoro mowa o środkach niomczonia, 
musimy przy sposobności zaznaczyć, że 
Landbank niedawno nabył na subbaście 
dobra Murozyn (pow. Żniński w W. Ks, 
Poznańskiem) za 300,000 marek (niespel- 
na 1,500 morgów). Bank ziemski wystą- 
pil w tem kupnie do współzawodnietwa, 
ale ze względu na swe fundusza, stosun- 
kowo dość szozupłe, licytował tylko do 
285,000 murek. Właścicielem tych dóbr 
był Niomieo i znown pozostały ona w rę- 
kach instytuoyi niemieckiej, dzięki prze- 
wyżce 15,000 marek. Obok tego smutnego 
fuktu musimy zaznaczyć inny, pomyśl- 
niejszy: Oto piękny i duży majątok Jan- 
kowioe, w pow. Poznańskim (3,400 mor- 
gów), przeszadł w ręce Polaku, hr. Stefu- 
na Kwilackiego z Dobrajewa. Nabył on 
te dobra od Niemca, Matliesa, za 925,000 
marok, 

Skutkiem nadania policyi pruskiej wła- 
dzy nieograniczonej, krępnju ona bezu 
stannio na każdym kroku działalność na- 
szych stowarzyszoń i to nawet wtedy, gdy 
ta nosi charuktor zabaw. Tak np. wieln 
Towarzystwom przemysłowym i gimna- 
stycznym odmówiono pozwolenia nu ma- 
jówkil Odwoływanie się do wyżazych 
wladz jest zupelnie bezskuteczne. A oto 
jeszeze wiązanka czynów polioyi pru- 
skioj: W  Dzierżążnie (pow. Kartuski, 
Prusy Zachodnie) przybyly na zobranie 
Towarzystwa ludowego żandarm, rożwią- 
zuł posiedzenie dlatego, że sekroturz za- 
czął ozytać po polsku. Towarzystwom 
przemysłowym w Koronowie, Gostyniu, 
'Trzemcaznie i Dolsku zakazano wymur- 
szów z muzyką i zabaw w lesio, Podczas 
obchodu jubileuszu Towarzystwu przomy- 
słowega w Inowrocławiu, policya zakuza- 
ła wymarszu z chorągwią do kościoła nu 
mszę, tudzież na zabawę. Natomiast tego 
samego dnia cztery Towarzystwa niomic- 
ckio maszerowaly tam z ohorągwiami 
i muzyką przez ulice. Nie dość tego, poli- 
oya zaczyna już wglądać nawet do życia 
prywatnego: Oto niedawno ks, Zdzisław 
Czartoryski w ielen urządził w swym 
parku majówkę dla miejscowogo kólka 
rolniczego. Polieya, dowiedziawszy się 
o tem, rozciągngła dozór nad zabawą, 
u raczej wtargnęła tam brutalnie. Tym. 
czasem zbiorowe burdy, uwuntury, zakłó- 
canie apokojn i bezpieczeństwa publiczne- 
go, pochadząco ze strony Niemców, są 
najzupełniej tolerowane przoz policyę 
pruską. 

Nie na tom jednak koniec. Nienawiść 
Niemców dla nasi wszystkiego, co pol- 
akie lub wogóle słowiańskie, wzrasta 
2 dniem każdym, a najsapalczywai i naj- 
bardziej fanatyczni wrogowie nasi są nio- 
wyczerpani w pomysłach gnębieniu za 
pomocą środków organizacyjnych. Nio 
poprzestają tody na Towarzystwia azo- 
rzenia niemezyzny, postanowili zawiązać 
na kresach wschodnich centralny komi- 
tet wyborczy, którogo zadaniem będzie 
w tych powiatach, gdzio ludność polska 
liczebnie niezbyt przeważa, przeprowa- 
dzad wybór *kandydatów niemieckich na 
posłów do sejmu pruskiego i purlamontu 


niemieckiego. Prócz tego ów komitet ma 
łączyć i solidaryzować z sobą niezgodne 
żywioły niemieckie w tych wypadkach, 
gdy chodzi o walkę z polonizmem. Pomysł 
teu jednak nie znalazł uznaniu w niemiec- 
kiej prasia wolnomyślnej. Widzi ona 
w tych środkach zamachy na wszystkie 
mandaty niemieckie w  prowinoyuch 
wschadnich na korzyść wszelkich, ża tak 
powiemy, spekulantów politycznych, któ- 
rzy pod „wielkia oole“ chowają zamiary 
zwyczajnych rubusiów. 

Wychodźotwo ludności polskiej do pro- 
wincyj niemieckich wznieca wielki nie- 
pokój śród hakatystów. Tak np. p. Artur 
Dix dopatrzył w wędrówkach robotnika 
polskiego ku Zachodowi wielkie niebez- 
pieczeństwo dla ludności niemieckiej pod 
względem narodowym, kalturalnym i eka- 
nomicznym. Wedlug jego oblicrań, lu- 
dność polska w całej monarchii pruskiej 
wynosi 2,819,544 (ogólna liczba miesa- 
kańców 20,955,281). Daloj, według tegoż 
żródła, przebywa Poluków: w Wastfalii 
50,043, Saksonii 75,400, nad Ronom 33,739, 
w Borlinie 66,006, ogółem 219,182. Otóż 
doradza on, ażeby rząd obmyślił jakień 
środki zażegnania „niobozpieczaństwa," 
tj. obrony miast i wsi przemysłowych nie- 
mieckich przod napływem ludności pol- 
skiej, która „tuczy się złotom niamieckiem* 
ipo powrocie do miejsc rodzinnych, wy- 
piera Niemców z „odwiecznych* ich aie- 
dzibt 

_ 
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RF ażdoj epoce dziejowej aq włuńci: 
wa pewne manie obłąkańcze i na- 
razy umyalowe. Zboczunia te mo- 

ge najjuskrawiej ujawniają naturę każdo- 

razowego ustroju apołocznego i oddziały- 
wanie jego na duchowość ludzką, Oywili- 
zucya dzisiejsza, oparta na zasadzie wspól- 
ubiegunia sig wzajemnego i pożeraniu, 
tukżo nie omioszkala wykoszlawić jużni 
naszój i nałożyć nu nią piętna charakte- 
rystycznego. Każdy z utomów-ludzi ma 

w fizyognomii duchowej pewno rysy — 

wygórowunego pojęciu o swojem „ja,* 

Z właszoza na ostatocznom ogniwio łuńcu- 

cha, złożonogo » takich stanów, wykoszlu- 

wienie to przybiera wprost potworne roz- 
miary, w tak zwanej mania granidiosa, aż 
nazbyt często idącej w parzo z obłędem 
przośladowczym. „Obłąkaniu wiełkości— 
pisze joden z psychiatrów (Hegnurd)— 
jest zboczeniem, dutującem aig wzglę- 
dnie od nieduwna. Starsi uutorowie o 
niem joszcze nie wspominają. Chociaż in- 
ne manie i meluncholie dają im powód do 
dłuższych wyjusnień, przecież zaledwie 
słówkiem potrącują szał wielkości, który 
wszakże odrazn przykuwa do siebie uwa- 
gg niespójnością swoją i nadmiernemu 
nieprawdopodobieństwom pomysłów!” 
omy dla obłąkanych sq arobiwum ao- 
cyologicznem, dla badlania wpływów oto- 
czenia na naturę ludzką, Mania wielkości, 
nieznana tam ongi, dzisiuj zaś bardzo ceg- 
sta, odsłania nam tajniki ducha uczeatni- 
ków nowoczesnego zamętu: istota ludzka, 
przeciwstawiona innym, zmuszona do 
nieustającej ostrożności i postawy zacre- 
pno-odpornej, pemiętająca zawsze o tem, 
że dokądkolwiek zwróci się, wszędzie czy- 
hują na nią kly drapieżców dwunożnych, 
czurpie siły w nadmiernem zaufaniu 

w siobio. Juk zwiorzę podbiegunowe bar- 

wą swoją podszywa się pod koloryt biały 

śniegów i lodów, tak człowiek epoki obo- 
cenoj nadrabia miną: reklumu i blaga, tak 

powszechne dzisiaj, są objawami „mimi- 

ory“ społecznego, tj. przybierania charak- 

tera, najstosowniejszago w danem otocze- 
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niu. O ile to udawanie stanie się głęb- 
szem i skuteczniejszem, jeśli zamiast o- 
bludy świadomej ukaże się arogunoya, tj. 
wygórowane pojęcie o wartości swojej 
wlasnoj! Życie nasze polega, z dnia na 
dzień, z roku na rok, na wyściguch wza- 
jomnych i tylko oi, którzy mają nadmier- 
ne pojęcie o sobie, posiadają niewqtpliwie 
Szyna zwycięztwa. Może nie dobiogną, 
ale w każdym razie spróbują sil swoich. 
Inm, uposażeni może większomi zdolno- 
ściami, nigdy nie dojdą mety, bo nie ufa- 
jn we władze ducha swego i nia rozpucz- 
ną wyścigów. Takie „ja,“ obdarzone prze- 
sadzonom wyobrażeniem o swojej warto- 
ści, drapieżno i choiwe, żądna nadto uży: 
miu i nie trzymane na wodzy instynktami 
humanitarnymi, występuje coraz śmielej 
i bozezolnioj w miarę zamiany więzi spo- 
Jocznej na olbrzymie targowisko i na gro- 
mady współubiegających się i nawzajom 
walczących ntomów, Rodzi się idoologiu 
rozpasania indywidualnego. Nie godzi wię 
bowiem miuszać tych drapieżników, da- 
bijających się o pusztet na uozcie życia, 
z imdywidnalistami początków wieku na- 
szugo, ztakim np. Byronem. Ohild-Ha- 
rold, Manfred i in. walczyli o wyzwolenia 
ducha naazogo z kajdan przesądu, Pod- 
daùstwo, adseriptio glebae, upadło, ale po- 
zostały po tym okresio jarzma dodatkowe: 
przymocowanie istoty ludzkiej do wyzna- 
niu, Ludycyjnych form stosunku mał- 
teuskiego, zwyczajów, nieraz bardzo u- 
ciążliwe. Byron i inni wieloy szermierze 
iudywidualizmu rzucili właśnie wyzwa- 
nia tym szczątkom atmosfery poddańczej, 
Był to pryd nawskrós zdrowy i silny. Cho- 
dziło tam o starganie pęt, które krępowa- 
ly polot walnego ducha, Niektórzy z tych 
apostołów nowogo hasła mylili wię, bo 
brali swobodę, włuściwą targowisku, za 
jadno z warunkami połnego rozkwitu oso= 

owości ludzkiej, alo bądź ca bądź liąd 
ów byl koniecznoseny dziejową. „Ja“ dzi- 
siojszo występuje z obliczóm zgoła innem: 
joet to istota rozpasuna, prócz szczęścia 
swego i użycia o nie nia dbająca, marząca, 
mio o zorwaniu kujdan z tłumów, ale o na- 
Jożeniu ich na innych, byloby tylko jej 
<huciom i namiętnościom stalo nig zadość. 
Nie darumnie kultowi Uebermenschów u nie- 
iniackich sekciurzy Nietzschego towarzy- 
szy uwielbienie dła Bismarcka, togo wcie- 
lenia „bestyi jasnawłosej,* mającego po- 
tężne pazury i jeszezo potężniejszy apo- 
tyt. Briasot, jeden z ojców duchowych 
idcologii razpasania indywidualnego, wy- 
rzokl, iż jednostka, gdyby posiadała miły 
odpowiednia, miałaby prawo zupołne po- 
trog bliżnich. Stirner pragnąlby zamienić 
nioleczaństwo na gromadę samolubów, na 
frewn Verein freier lycisten. W przedmo- 
wio do swego dzielu każo gorzka utyski- 
wnó skrzywdzonej jaźni swojej: „Azaliż 
nie wszystka powinno być moją sprawą? 
Mówią mi o sprawie dobrej, o sprawie 
ludzkości, prawdy, swobody, sprawiedli- 
wości, o sprawie mojego narodu i ojczy- 
zuy, Wreszcie o sprawie <lncha i tysiącu 
innych. Tylko sprawa mego własnego „ja“ 
nigdy nie powinnu byc moją!“ 

Ż biegiem czasu poglądy rozwijają sięl 
i doskonalą, aż wroszeju powstają calo By-| 
stomy etyki i socyologii, pisane specyul- 
nie dla drapiożców i mające dostarczyć 
argumentów dla tych, którzy zumierzują 
wstąpić na drogę munii wielkości. To „ja” 
nowożytne, bezwzględne, nieludzkie, choi-| 
wo, ma na swoje zawołanie filozofów, poed 
tów i publicystów. 

Kilka przykładów starczy. 

Nietzache etykę pomocy wzajemnej 
i względności uważa za dobrą tylko dla 
niewolników ducha. „Panowio,* owi 
„nadludzie* i blonde Bestien, nio mają i na- 
Wot nio powinai mieć uni uczuwać nad 
sobą żadnego wędzidła i nie podlegać ża- 
duamu glosowi, prócz wlasnych żąda i bu- 
knień. Hart sei! lnnomi słowy: nie zważaj 


a nic, dopez i trutuj innych, niszez 


i pastw się, i tylko wtedy będziesz godny 

nazwy nad-ozłowieka! Nie chcę bynajà 
mniej twierdzić, iż tukq dosłownie była 

myśl filozofa niemieckiego, ale niewątpli- 

wie tak ją pojęli i tak zastosowali jego 

wielbiciele. Czytalem świeżo powieść, na- y 
pisaną przez kogoś z tej czeredy. Boha- 

ter, niejaki Falk, spotyka uczciwą i nai- 

wną dziowozynę i uwodzi ją, świadom, że 

ja niebawem porzaci i że, zmarnowa- 

na i rozbita, życiem własnem przepłaci 

krótką chwilę upojenia. Ale takie jest jej 

przeznaczonie — rozmyśla uwodzioiel, gdy 

podczas burzy wraca od nioj nocą. Piorun 

właśnio uderzył w drzewo i zwalił je. To 

daje powód Falkowi ilo długiego monolo- 

gu na tomat uwiedzonia, Ustęp jest bar- 

dzo charukterystyczny, ażebyśmy nia 

mieli go przytoczyć pomimo jego dłu- 

gości: 

na— Życie i kmieró, 

— Tak trzeba szorzyć zagładę... Mary- 
la... taki... zniszczona... 

W świadomości Falka w sposób nagły, 
hłyskawiezny powstała myśl, iż zniszczył 
Murylę. 

— Dlaezogo nie! Jestem cząstką pray- 
rody, niszczę więe i dajọ życie, Stąpum 
po tysiącu trupów, bo muszę. I szerzę ży- 
cie nud życiem, bo takża muszę. 

— Ju jestem nie-ju. Ja jestom tobą: 
bóstwem, światem, przyrodą. Nio jostom 
czlowiekiem, ule nad-czlowiakiam — boz 
wyrzntów sumienia, panem i dobroczyń- 
cą. Jestem przyrodą, nio mam więc au- 
mienia, bo i ona go nie mal 

— Tak, jostem nad-ozłowiekiem! 

Falk głośno krzyknął. I ujrzał siobie 
jako czerwonawy anop światła, który wy- 
dobył się z ołowiunoj chmury, rozpadł się 
na siedem języków i zabił gołąbka na 
drodze. Będzie musiał on joazoze rozdzie- 
lió się na tysiąc błyskawie i zgładzić ty- 
siąc goląbkow i zniszczyć tysiąc królików. 
I tak zawsze będzie postępował — zawszó 
niszczył i zgladzal! 

— Dlatego, że tak trzoba, 

— Dlatogo, że ja tak muszę. 

— Dlutogo, że tauk prezgną mojo instyn- 
kty. 
— Dlatogo, że jostom nie samym sobą, 
alo nad-ezłowiekiem. 

— Ozy można z tukiego powodu dro- 
czyć się wyrzutumi? Byloby to śmieszne! 

— Oby błyskawica wie, po oo zabija 
i czy jest panią rozsądku swego i czy zna 
chucie swoje? 

— Nie, jost zdolna tylko stwierdzić fakt, 
iż gdzieś uderzyła, 

— Tuk, stwierdzić i wciągnąć do proto- 
kółu! 

— I ja więc stwierdzam fakt i wciągam 

o do protokółu, że zgludziłom dzisiaj mlo- 
ch golębicęt..” 

Barrce, przedstawiciel młodego pokole- 
nia postów francuskich, nieco inuczoj wy- 
głosił te same myśli. Napisał on dwa u- 
twory: jeden Sous l'oeil des barbarea, tj. 
tłumów, hołdujących przesądom, w tej 
liczbie niedotkniętych zarazą nihilizmu 
społecznego i pokorą dla rozpasania indy- 
widualnego; drugi U Homme libre, tj. ezio- 
wiek wolny, znający tylko swoje „ja“ 
i wiedzący, że wolno mu zarznąć każda- 
go, ktokolwiek stania mu w poprzek dro- 
gi. Osobowość ludzku jest i dzisiaj tak| 
skrępowana, tak cięży nad nią swawola 
i bezmyślność tłamów, że z wielu poglą-| 
dami Barrćsu niepodobna nia współcznó,, 
Ale prócz tego zabarwienia, dla nas sym- 
ypatycznogo, istnicją tam i nawet stanowią 
wątek zasadniczy inne założonia. „Ko- 
cham, ponieważ podoba mi sig kochad, 
przytem w rzeczywistości kochum tylko 
siebie samogo!* „Kochaś i obojmować 
świat mogę tylko obejmując i nieskońoze- 
nio uwiolbiając siobio.* „Cala treść życia 
polega na tem, iż przekonywamy sig, jako 
niema żadnej prawdy, a istnieją tylko ró- 
żne punkty widzenia. Każdy z nich głosi 
zasadę sprzecaną 2 tom, co powiada inny, 


my zań, przy pownej zręczności, możemy 
stanąć na pierwszym lopszym z nich, sto- 
sownie do zbiegu warunkówi* W gron- 
cie rzoczy jest to moralność prostytutki, 
I Barrès jest takim nierządnikiem w ży- 
ciu publicznam, szedł nawet z Bonlange- 
rem, ponieważ tam węszył karyerą. 

A takio zasady moralne wyznaje nia 
jedna i nie dwie osoby, ale całe tłumy 
przesiąkają niemi pod nieustejącem dzia- 
łaniem wzajemnego odosobnienia i po- 
wszochnego współubieganiu, tylka że nie 
wszyscy mają odwagą postawić kwestygi 
tak wyraźnie i otwarcie przyznać się, iż 
prócz głosu namiętności awego „ja“ niej 
znają innych pobudek, Zresztą hołd, odda- 
wany takiej etyce pazurów indywidual- 
nych, jest w znacznej miorze żywiołowy, 
odruchowy. Pospolity śmiertolnik rzadko 
zajmuje się zagadnieniami teoretycznemi: 
w walce o pasztet społeczny chwyta, co mu 
wpadnie pad rękę, nia namyślając się, czy 
mu sluży takie „prawo.“ Bierze on życia 
tak, jakiem jest. Nadto w jażni własnoj 
nie widzi on pierwiastków szczególnej 
wyższości i nie mn powodów żądać dla 
siebia przywilejów osobliwych: uważa sie« 
bie za czlowieka, ale nie za nad-ozłowie- 
ka. Filozofia, osłaniające swoją powagą 
ohuć pożarcia wszystkiego i zdoptania in- 
nych, zjawia się dopiero wtedy, kiedy 
drapieżnik zaczyna myśleć, że jest ulepio- 
ny s wyjątkowej gliny, kiedy » powodu 
wysubfólnieniu artystycznogo, filozoficz- 
nogo i wogóle duchowego, z pogardy spo- 
GUZ na „barbarzyńców,“ marzących tyl- 

o o żurciu z koryta — niechlujnem, beż 
pozorów piękna i smaku, Przeciwstawia 
tym tlnmom siebie jako „istotę wolną,* 
wyższą, przecy wilizowaną... 

Rodzi się „arystokracya duchu,“ marzę- 
cu u zapunowaniu nad hołoty, o wzigou 
joj pod swą opiekę i władzę. Idoa ta jost 
stara. U Renana możemy odszukać już jej 
zarodki. Alo na dobre rozrosła się i pray- 
brała charuktor wyraźny dopiero w osta- 
tnich czasach. Nie chcemy powiadziać, 
ażeby każdy umysł wysubtelniony docho= 
dził do takich pojęć, zaznaczamy tylko, żel 
arystokracya ducha jest juk gdyby roz- 
czynem, sprzyjającym powstawaniu Ueber-| 
menschów, 


L, Krzywicki. 
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Choroba Warszawy 
horoha Warszawy — przepro- 


wadzka świętojańska, skończyła 

się. Skutkiem znacznej podwyżki 
cen mieszkaniowych, będącej następ- 
stwem podniesienia podatków od domów, 
objawiła się ona podahno w azerszych, niż 
zwykle rozmiarach, Nie myślimy tu zale- 
caó nowych leków na tę nieuleczalną cho- 
robę naszogo miasta — zbyt ona wżarła 
się w jego życie — chcemy tylko zwrócić 
uwagę na inną chorobę, której zatarno- 
wanie jest możliwe, a która w roku bie- 
żącym objawiła się grożnie. Ponieważ bu- 
dowlany rozrost Warszawy spoczywa pra- 
wie całkowicie w rękach spekulacyi, apie- 
szącoj się za zdobyciem awych zysków, 
więc do wypadków dość zwyczajnych na- 
leży u nas sprowadzanie się do lokalów, 
w których nietylko śoiany są jeszoze wil- 
gotno, alo brak drzwi, okien, poręczy 
schodowych itd. Naturalnie przedsiębior- 
ca przy wynajmie obiccuje wszystko wy- 
kończyć przed torminem, ale nie spełnia 
tego zobowiązania nigdy, a oszukany la- 
kator godzi się ze smutnym zawodem 
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w złudnej nadziei, że męka jogo potrwa 
niedługo. Trwa ona jednak nieraz po kil- 
ka miesięcy i jost nietylko straszną tor- 
turą, ule żródłam wielu chorób. Bo łatwo 
pojąć, czego nabawić się mogą ludzie u- 
mieszczoni w mokrych murach, w wysio- 
wach schnącoego wapna i farb, w przecią- 
gach okien nieoszklonych itd. Pamięta- 
my, że przed kilku laty policya surowo, 
jak twierdzono, zbyt surowo dopilnowy- 
wała, ażoby nia wynajmowano i nie odda- 
wano do użytku lokalów niewykończo- 
nych. Dobry, o ile był sprawiedliwie ato 
sowuny ten przepis poszadł widocznie 
w zapomnienie, skoro jeden z dzienników 
waursżuwskich donosi: „Lokatorowie wno- 
szą się po schodach bez poręczy, obejmują 
mieszkania przy akompaniamencie kielni, 
młotków i hobli. W pownych toż domach 
handlujący wnoszą towary do sklepów, 
gdy na wyższych piętruch lokale są jesz- 
cze dalokie od zupełnego wykończenia.“ 
Oo wobec tych szachrajstw i nadnżyć 
pomoże hygiena? Jak tu marzyć o zdro- 
wiu? Zaisto na rozkielznaną apokulacyę 
budowlaną powinno być nałożona wędzi- 
dło, tem bardziej, że ja nałożyć latwo, 


Zamknięcia akładek. 


Suma ofiar na pomnik Mickiowiczu do- 
sięgła 200,000 ra., a komitet w odozwioswej 
zawiadomił, że przyjmowanie skłudok za- 
myka, Ponieważ natała jodna z przy- 
ozyn, krępujące nas dotychczaa w krytyce 
jego działań, mianowicie obawa oslabio- 
nia ufności do ludzi, którzy dobrą i ważną 
sprawę w roco swojo ująli, wigo w nastę- 
pnych numerach pomówimy nieco szorzej, 
Tymezasom zaznaczamy fakt bolesnej 
niespodzianki, jaką ów komitet sprawił 
wszystkim, którzy nia zdążyli wniesó 
swoich składek. Otoczony obłokiem ta- 
jemnicy, uznając apołoczeństwo godnem 
tylko spolniania jego postanowioń, nie 
uprzedził on go ani jednom słowem, że 
wysokość ofiar nie może przekroczyć 
200,000 ra. Wprawdzie wspomniał o tem 
raz Kuryer Warszawski, ale jago informu- 
cy nie byłu obowiązującą. O ile nas ab- 
jańniono na ubocznej drodza — w na takiej 
tylko można było zdobyć jakąś wskazów- 
kę — nio władze, ale sam komitet okro- 
éli} w swem podaniu sumę 200,000 ra, 
Rzacz naturalna, że dla władzy posiadula 
wagą tylko znaada, tj. czy ma być w War- 
szawie postawiony Miekiawiczowi pom- 
nik, czy też nie, jogo zań koszt stanowił 
kweatyę podrzędną. Skoro tody składki 
przewyższyły żąduną sumę, nic pozostaje 
komitetowi nie innego, jak tylko wnieść 
do władzy podanie dodatkowa z prośbą 
o rozszerzenie granicy ofiar z możnoscią 
użycia ich bądź na pomnik, bądź na fun- 
dacye jubileuszowe imieniu Mickiowieza, 


Za daleko. 


Kuryer Warszawski odnalazł „hukatystę* 
w Charkowio, Donosi on: „Jedon z ban- 
dłowoów, który pracował dawniej w skla- 
dzie fabryki żyrardowskiej, istniejącym. 
w Charkowie, pragnął zapiaać się na ezłon- 
ka warszawskiego Towarzystwa wzaja- 
mnej pomocy pracowników handlowych. 
Komitet Towarzystwa w zwyklym po- 
rządku przesłał do Charkowa drukowaną 
odezwę z formularzem dla podania szeze- 
gółów, dotyczących kandydata. Pan za- 
rządzający składem charkowskim zwró- 
cit Towarzystwu formularz niewypełnio- 
ny z adnotacyą, w której prosi o kore- 
spondowanio między innemi po niemiec- 
ku. Impertynencya ta wyrządzona została 
oczywiście tylko dla szykany, gdyż w kan- 
torzo składu charkowskiego pracują Po- 
laoy, którzyby mogli bądź sami wypełnić 
rubryki formularza, bądź treść jego swe- 
mu zwierzchnikowi objaśnić.“ Po co było 
tak daleko szakać, kiedy niorównio bliżej, 
bo w samym Żyrardowie znajduje się źró- 


jej stosunkach wewnętrznych i zewnętrz- ! zasłuchany 


nych panujo tak wyłącznie i wszechwła- 
dnie niertczyzna, jak w seren Prus, Niom- 
czyzna zaś ta nie ogranicza się na samym 
językn, ale tkwi w rdzenin i duchu przed- 
siębiorstwa. Polacy i wogóle nia- Niemcy 
są tam tylko tolaerowani i poniawierani 
z prawdziwio hukutystowaką nienawiścią. 
Cóż więc dziwnego, ża przedstawiciel tej 
firmy w Charkowie wypełnia formularz 
po niemiecku, kiedy ona tu wszelką ko- 
respondencyę zalatwia w tym języku, wy- 
jąwszy stosunki z władzami, gdzie już nio 
może pozwalać sobie na pruską butę, 


Prasa polska. 

W prasie Warsza wskioj coraz wyrużniej 
zarysowywują się dwa prądy: jedon na- 
wołujący do trzeźwości, praktyczności 
i niepodnoszenia głowy po nad poziom 
roalnych intorosów, a drugi... Ton drugi 
właśnie tak się odzywa w Wieku: 


„Według starej maksymy skamienialego po- 
zytywizma rozpoczął Prua po raz nie wiem już 
który leczenie społeczeństwa z choroby... ucznó, 
Kuryer Codzienny nie mógł odmówić gościny 
stałemu fejletoniście swemu I dlatego to kurs ja- 
dnostronnej hydroterapii ukazał wię w łamach 
tego czasopisma, które dotychczas nie zwykło 
rozpatrywać apraw publicznych i ewolucyi mo- 
ralnej społeczeństwa przez pryzmat ciasnej dak- 
trynki. 

I rzecz dziwna! W tej chwili właśnie, gdy za 
wszystkich stron krajo słychać skargi i żale na 
rosnący utylitaryzm społeczeństwa, na osciłość 
młodzieży, na karyerowiczowstwo i tym podobne 
zimnica społeczne, odzywa aig z drugiej strony 
autor „Faraona“ i prawi bez końca o oborach, 
bydle, żołądku, grosiwie, jakby bogactwo w trzo- 
dzie, sprzętach i rublach hyło wyłącznym funda- 
mentem bytn narodowego. Nie mielihyśmy nia 
przeciw takim prelekcyam o kwestyach żołądko- 
wych i znaczeniu ich w walce o życie narodowe, 
gdyby cały ten wykład ekonomij Prusa nie zu- 
wierał, pomijając już dyletaneką jednostronność 
poglądów, jakiegoś dość wyraźnego protestu 
przeciw rzekomym porączkom, wprawiającym 
pała społeczeństwa w ruch nieprawidłowy, Fejle- 
toniata Kuryera Codziennego dzieli cały naród 
na dwa obozy, z których jeden najmocniej jest 
przekonany, że „życie narodowe tylko wówczas 
plynia szeroko, gdy choćby na ncenie można 
słuchać wzruszających melodyj 1 takichże poe- 
mutów,* drugi „wyżej stawia ziemię, zwierzęta 
i rośliny, a nawet budowle 1 wszelkie sprzęty." 
Wywlerają te słowa takle wrażenia, jakby były 
wykradziona z polemik «dziennikarskich przed 25 
laty z górą, Prus stangl na baszcie pozytywizmu 
i tak się rozmucinł szabelką, że na ewolncyg mo- 
ralną społeczeństwa w czasie ćwierówiekowego 
iatnienia pozostał ślepym zupełnie. Jemu wciąż 
się wydaje, jakoby był „młodym pozytywistą, * 
powołanym przaz Opatrzność da walki ze „sta- 
rymi romantykami,* a że tymczasem romantycy 
umarli i załedwie szczątki lubowników esencyj 
liliowych, pieśni stowiczych 1 blasków księżyco- 
wych tułają się po świecie, że tymczasem społe- 
czeństwo przestało już dawno uważać poezyg 
i fajerwerki uczuć za podstawę życia narodowe- 
go, że na „młot i kielnię'" dziś nikt już nie mlo- 
ta pogardy z wyżyn tkliwego romautyzmu, tego 
Prus zdaje się nie widzieć 1 nie roznmieć, Stanął 
na miejscu jak wryty i zahypnotyżawany. Kręci 
się w kólku doktryny, a życie wartko się toczy 
dalej i dalej w niewstrzymunym prądzie. 

Z łatwo zrozuminłych przyczyn nie możemy 
tu wdawać sig w głębszą | szczegółową polemikę 
z antorem „Faraona,“ zaznaczomy tyłka, ża owo 
stronnictwo, która mniema, jakoby „życie naro- 
dowe tylko wówezns plynęla szeroko, gdy choć- 
by na scenie można słuchać wzruszających mo- 
lodyj i takichże poematów, * istnieje chyba w u- 
rojaniu zastygłego w poglądach awoich pozyty- 
wisty. Jest jednak poważna rzesza ludzi, która 
rozumie dokladnie, że naród, wnoszący do wy- 
żyn królującego nad wazyatkiem ideału: krowy, 
konie i trzos pełen złota, masi tak skończyć jak 
Chiny, gdzie brak wielkich porywów, uczuć go- 
rętszych I poezyi doprowadził państwo niebie- 


dlo najzajadlejszego hakutyzmu. Nietylko i skie do zupełnego zaskoruplenia i zaniku uczuć 
w zurzijdzie tej fabryki, ale we wszelkich I obywatelskich. My rozumiemy dobrze, że anród, 


tylko w „melodyc wzenszająca,” 
umrzeć musi z glodu, ale rozumiemy również, że 
naród, zamknięty w oborach i warsztatach, musi 
stać się zbiorowiskiem małych serc, wystygłych 
dusz i egoistów bezbarwnych, 

Sg w fejletonach Prusa ustępy, w których 
przebłyskuje coś w rodzaju wszachstronniejszego 
poglądu ne rozwój życia narodowego, ala całość 
wywiera takie wrażenie, jakby autor apestrzegał 
w oddali olbrzymie wojska fantastycznych gi- 
mnastyków uczucia I uważał za swój ohawiązek 
jeden ekstrem leczyć chirurgicznie nożem dru- 
giego ekstremi, Jost to walka z wiatrakami, 
nad którą społeczeństwo przejdzia do porządka 
dziennego, czcząc „młot | kielnię," ale czcząc 
równie silnie to wszystko, co stanowi idealny po- 
karm ucznela I wyobraźni.” 


W obronie świata zwiapzęcaga 


Mamy przed sobą dwie świeżo wydane 
broszury Władysława Umińskiogoa: „Zwie- 
rzęta ginqce i zaginiono“ i „Ca ozłowiok 
aawdzięcza zwiorzętom.* Obie stanowią 
treść wygłoszonych odczytów na rzcoz 
wydawniotw „komitetu damskiego“ przy 
warszawskiom Towarzystwie opieki nad 
zwierzętami. Kaiążeczki to, ze wszach= 
miar pożyteozno i bardzo zajmujące, pole- 
camy gorąco każdamu, kto tylko ma do 
czynienia AREN lub stala z ludno- 
goig wiejską. Na rozpowszechnienie zaslu- 
gujo równioż poprzednio wydana broszu= 
ru tego autora p. t. „Owady pożyteczna 
i szkodliwe,* zaopatrzona w rysunki sta- 
rannie wykonane, Faktom jest, że ludność 
zuobowujo sią hburburzyhsko względom 
świata zwierzęcogo. Trudno obliczyć, jak 
wielkie szkody wyrządza dziatwa, niaz- 
cząca jaja ptasia lub wybiersjąca pisklę- 
ta z gniazd, Dorośli również tępią boz- 
myślnić wszelkio stworzenia najpożytecz= 
niojszo, $ natomiast nienmiojąc rozpoznać 
szkodników, oszezędzają jo. W okolicach 
podmiejskich szorzy tukżo spustoszenia 
gościa z minata, myśliwi kwiqteczni, wy- 
bitnie ohdarzani cechami barbarzyństwa, 
Nie umieją oni adróżnić wrony od wilgi, 
wróbla od słowika i w pudłszy w zapał lo- 
wiecki, po całych dninch ploszą, kaleczą 
lub mordują ptactwo gpiowająco, i tak 
już nieliczno Rzeca dziwna, že na tych 
Azkodników niemu dotąd kary, pomimo, 
że powinna istnieć bardzo surowa. Obok 
wszakże ostrych środków prawnych nalo= 
żałoby szerzył możliwie najwięcej czyn- 
ników moralnych, Gdyby je możra było 
zassczapić śród ludności wiejskiej, tro- 
szezylaby się ona sama, bez środków pra- 
wnych o ochronę zwiorzął pożytecznych 
i potrafilaby skrępować zapędy niszczy- 
cieli. Dlatego właśnie między innomi 
Bzczorzo zalocamy powyższe broszury 
Umińskiogo. „W Europie grubszy zwiers 
nie może Bię już utrzymać, Jeżelibyśmy 
nawet pragnęli ochraniać sztucznie łosia, 
niedźwiedzia lub bobry, jak np. żubry 
w umyślnie do tego zarezerwowanych 
puszczach, to mała liczba osobników i tak 
wymrżo wkrótco, z braku krzyżowania. 
Za łat kilkaset wszystkie duże gatunki 
albo zostaną doszczętnie wytępiona, alho 
też będą niezmiernie rzadkie. Kto wio na- 
wet, ozy kiodyń ozłowiek nie znajdzie się 
w otoczeniu kilkunastu zalodwie zwierząt 
domowych; inne, ocalała od zagłady, będą 
wogatowaly czas jakiś pa ogrodach zaolo- 
gicznych, później zaś nasi potomkowie bę- 
dą mogli oglądać je tylko, jako wypchane 
okazy, w mnzcach. Wątpimy, ozy pokole- 
nia, któro nastąpią po naa, potrafią z ho- 
dowanych przez siobio zwierząt wytwa- 
rzyć kiadykolwiek nowe gatunki; być 
może, i4 wnukowia będą nna przeklinali 
za to, żeśmy lokkomyślnie strwonili wapa- 
niało dury natury, których moo ludzka 
stworzyć napowrót nie jest w stan 1, i że 
wydarliśmy brutalną ręką wieln kart 
z nieodczytanej jeszaze księgi pr. rody. 
Należy się także obawiać, że po miarci 
wielkich gutunków zostanie nagle naru- 
szona doty chezasowa równowaga w świa- 
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<ie zwierzęcym, skutkiem czego rozmno- 
żą się niesłychanie drobne, szkodliwe 
atworzeria, z któremi welka jest nio- 
zmiernio trudna." Jaki smutny obraz 
przyszłości kreśli Umiński. Irzeczywiście, 
mając dość często do czynienia z naturą, 
już dzis spotrzegliśmy wiele faktów nie- 
pocioszających. Niektóre gatunki ptaków 
szybko, znikają lub posuwają się coraz da- 
lej, gdzie jeszewo się zachowały nietknię- 
te przestrzenie lasu. Kto uważnie walu- 
chuje się w odgłosy ptactwa śpiewające- 
go, kto miał sposobność słyszeć je w ró- 
źnych miejscowościach kraju, ten latwo 
dostrzeże, ża np. słowik, drozd lub wiłga 
trochę inaczej śpiewają w okolicach pod- 
miejskich, niż w lasach głębokich, gdzie 
ani świst parowozów, ani odgloa siokiery, 
ani strzał myśliwego ich nio płonzy. Ohok 
rozwoju liczebnego szkodmików-ludzii ich 
bezkarności, znarznie się przyczynia do 
zagłady lub zmniejszenia ptactwa i zwie- 
rząt ezworonożnych, rozrost kultury. Je- 
szcze przed laty kilkunastu na Polesiu, 
przed osuszaniem błot, mieszkały miliony 
kaczek, żórawi, różnogo gutunku beka- 
sów itd. Dziś, gdy błota zamieniono na 
ląki, gdy lasy przerzedzono i przecięto 
kolejami żelaznemi, ptactwo to w wiolu 
miejscowościach prawie jnż poznilalo, 
Gorzej się dzieje w Królestwie, Tu już 
wiolu gatunków ze Awiata zwierzęcego, 
istniejących nazen laty dwudziestu, naj- 
młodsze pokolenie zupełnie nio zna. Dla- 
tego więc zarówno epołoczeństwo, jak 
i prawo powinno wszelkimi środkami 
przeciwdziałać zagładzio. 


na ris 


WIEDZA POPULARNA, 
t.. 


= 
|5| bopą, bardzo nbogą jest nasza li- 
śe teratura popularno - naukowa, 
NSA Karmimy umysl przoważnie plo- 
dami twórczości obcej, któro usłużni wy- 
dawoy sprzedają nam zaprawiono sosem 
języka rodzinnego. Niestety, w większa: 
ści wypudków sos tan bywa bardzo po- 
dejrzanego gatnnku: z jednej strony tlo 
macs, nie znając dobrze oboego języka, 
paczy nu każdym kroku myśl autora, 
u drugiej zaś— często się zdarza, że i pol- 
szczyzna jest mu oboa, dzięki czemu prze- 
klad patrzy się i mieni od dziwolągów jezy- 
kowych. Nie będziemy slów tych popiera- 
li przykładami: mnóstwo ich znajdzio 
kazdy, kto choć trochę zna tę guląż naszej 
prodakcyi umysłowej. Bądź co bądź jo- 
dnak, przokiady te tworzą rdzeń i podsta- 
wę osloj naszej wiedzy popularnej, gdyż 
literatura oryginalna przedstawia się 
w tym dziale gorzej, niż skromnie: kilka 
nazwisk, jak Znatowiez, Kramsatyk, Hoil- 
pern, Boguski i in, kilka tytułów — oto 
cuły nasz dorobek popularno-naukowy. 
Boz watpienia przyczynia się do tego 
fakt, że książki nankowo w języka pol- 
skim mogą być nżywane tylko prywatnie, 
nie mają bowiem u nas wstępu do szkół, 
Nustępnie, nie luhimy kupować poważ- 
nych — wolimy „lekką* powieść; nakład- 
cy więc, holdując potrosze gnatom pnbli- 
ozności i włusnej kioazeni, nie są zbyt po- 
chopni do wydawnictw tego rodzajv. rę- 
ato więc się zdurza, że dzieła bozwarun- 
kowo wartościowa spoczywają długo 
w szufladach autorów i gdy po wiolu la- 
tach znajdzie się wydawem. okazują się 
przestyrzałemi, Wiemy np. i teraz o kilkn 
sennych rękopisach, za któremi nazwiska 
autoró,y przemawiają i które napróżne 
oczokują knszty drukarskiej, A szkoda, 
bo mogłyby one zapewne stanowić con- 
ny nabytek dla naszej literatury nauko- 


woj. Jakżo inno stosunki pod tym wrglą- 
dem panują w Cesarstwie! Ruch wyda- 
wniczy rosyjski w ostatnich latach wzrósł 
niesłychanie. Takie firmy nakladowa, jak 
Pawlenkow, Popowa, Pantelejaw, Rikker 
iin. wyrzucają niemal codziennie na ry- 
nek stosy dzieł oryginalnych i tłomaczo- 
nych, przeważnie nankowych. Prawda, ża 
przy dobieraniu książek do przekładu na 
pierwszym planie stoi bardziej rozgłos, 
niż wartość, mimo to, dzięki rozglosowi, 
najnowszy „Zarys paychologii* Wundta 
wychodzi niemal jednocześnie w orygina- 
le i po rosyjsku, to samo „Organizm apo 
łaczny* Wormsa, „Historya związków 
malżeńskich* Westermarku itd, Dodaj- 
my do tego staranna wydanie, niezły prze- 
lud i nizkie ceny. 

Wobec tej obojętności wydawoów dla 
dzieł naukowych i wrodzonego nam skqp- 
stwa, gdy chodzi o książką, należy się 
prawdziwa wdzięczność gronu ludzi do- 
broj woli, którzy, wyłączywszy z przod- 
Biębiorstwa wszelkio cale apekulucyjne 
i handlowe, podjęli się wydawniotwa 
dziołek nankowych pożytecznych i możli- 
wie tunich. Oto leżą wlaśnie przed nami 
pierwazo cztery tomiki: „Ostatni z niawu- 
żników* Btanisława Kramsztyku, „Naj- 
noważe badania nad przostrzenią* dr. K, 
Hortza, „Kartole i syndykaty* dr, Br, 
BSchoanlanka i wreszcie „Kurs aystematy- 
cany antropologi“ (I. Rasy fizyczne) Lu- 
dwika Krzywickiego. 

Aby książka popularno-naukowa odpo- 
więdała awomu celowi, była dobrą i po- 
żytoczną, powinna czynić zadość dwom 
warunkom: być możliwie przystępną i mo- 
źliwie ścisłą. Przystępność polegać musi 
na tem przedawszystkiem, aby autor uży- 
wane wyrażenia nankowe zaopatrzył 
w najbardziej zrozumiale okraślenia, aby 
język wykładu był możliwie wolny od ou- 
dzoziemazczyzny, a jednocześnie i nowo- 
tworów; wreszcie pożądunem jest, aby 
fakty naukowa były uprzystępnione przez 
porównanie ze zjawiskami życia codzion- 
nogo. Co da drugiogo warunku—ścisłości, 
to nważam go w książce popularnej za 
niezbędniejszy, niż nawet w dzielo azysto 
naukowom. Éatwo ta zrozumieć. Uozony, 
gdy znajduja niedokładności, nieścisłości, 
łatwo je sohie sam objaśni, czego nio jost 
w stanie uczynić średnio ukaztałcony ozto- 
wiek, ozerpiący wiadomości » książki po- 
pularnej, W ten sposób często się zdarza, 
że czytelnik za jedyny w awoim rodzaju 
fakt przyjmuje to, oo jost tylko przykła- 
dom, lub za pownik to, eo jest tylko hy- 
potozą itd, Zobaczmy teraz, o ile tym wa- 
runkom odpowiadają wyżej wymieniona 
piorważe tomiki nowogo wydawnictwa. 

P. Stanislaw Kramaztyk jest stano wozo 
jodnym z najlopazych popularyzatorów 
wiudzy przyrodniozej, Jasny i zrozumiały 
wyklad, połączony z sumienną ściałością 
naukową, oraz żywy, czysty, często nawot 
poutyczny język składają się na to, ża 
praco jogo cieszą się u nas wiolkq poczy- 
tnością i sympatyą. „Ostatni z niowużni- 
ków“ odznacza się wszystkimi pomienio- 
nomi cochami. Rozprawka tu skłuda się 
z trzech ozęści. W pierwszej —mamy daio- 
je etern w nanco od czasów najduwniej- 
szych, mamy historyę klasycznego sporu 
pomiędzy AA a Hnyghensom oraz 
czcioielami owych potentatów myśli o isto- 
tę ewiatła, w drugiej — wykłada nam an- 
tor „mechanikę* oteru, ozyli opinuja wła- 
sności mechaniczna togo idealnego, hy- 
potetycznego środka, jaki powinien on 
posiadać, aby w rzeczywistości mógł być 
nazwany „róznosicialem” światła, ciepla 
i elektryczności, wroszcia trzocia część 
jest poświęcona zneczeniu eteru w fiayce 
dzisiojwzoj, W tej ostutnioj uwzględnił au- 
tor hadanik z czasów najnowszych, żródła 
najświeższe, jak np. wydaną przed rokiem 
drugą broszurę Jdoontgenu, z któroj ni- 
Łoj podpisany już zdawał w tem miejscu 
sprawę czytelnikom Prawdy, prace Fom- 


ma itd. Nie będziamy tn atroszezali książki 
p. Kramsztyka — wolimy odesłać do niej 
czytelników. Z obowiązku sprawozdawoy 
zaznuczymy tylko jodną drobny niadokłar 
dność. Nie czynimy bynujmnici z powodu 
togo drobiazgu zarzntu antorowi, chadzi 
nam tylko o potwierdzania słów, jakieśmy 
o potrzebie śnisłośoi w książco popitlarnej 
wypowiedzioli. Na atr. 13 p. K. pisze: 
„oświetlamy.. żółtom światłam aodo- 
wom, jakie otrzymujemy, jeżali do płomienia 
alkoholowego wprowadzimy szczyptę soli kt- 
channej. Nieściałość przytoczonego zdania 
jest drobną. być może polaga ona tylko 
na tem, że autor opnścił słowo „naprzy- 
klad,“ zwykłemu wsznkża czytelnikowi 
wydać się może, żo koniacznym warun- 
kiom otrzymywania zóltego światła jost 
płomień alkoholowy, a nie aod, zawarty 
w soli kachannej. Drobna ta niedokła. 
dność oczywiście w niczom nie zmniejsza 
connych zalot broszury a oterzo, która po- 
winna się znależć w rękanh każdego, kogo 
postęp nauk przyrodmiozych obchodzi. 

Niestoty, nie da się to samo powiedzieć 
o „Najnowszych badaniach nad przastrzo+ 
nią“ dr. K. Hortza, Przedowszystkiem 
mamy protenayę do autora o... tytni, Nie 
przoczęj być może bndanin te były „naj- 
nowszemi,ć gdy je autor w lutym 1884 
r. w dodatku miosięcznym do Przeglądu 
Tygodniowego ogluszał; od tego jednak cza- 
su upłynęła lat trzynaście, goometrya tro- 
chę postąpiła naprzód, pojawiły się nawe 
prace w taj dziedzinie, naprzyklad, jeśli 
się nie mylę, Kloina i in., czego autor nie 
uwzględnii. Rozprawka jeat dosłownym 
przedrukiom ze wspomnianogo wyżej pi- 
ama; jedyna różnica pomiędzy redakoyq 
dawną a obooną polega na tem, żo w „Źró- 
dlach* p. IE. opuścił obocnio aytowuną 
w r. 1854 pracę Waszczonko-Zncharozon- 
kip. t. „Naczału Ewklida.* Kijów, 1880. 
I nio miałbym tego autorowi za zle, gdyby 
nia ton fatalny tytul: „Najnowsza badania 
itd“ W eztorech rozdziałach swej roz- 
pruwki (piąty jest poświęcony „Żródłom*”) 
tłomaczy p. II. podstawy goomotryi Ru- 
klideaowoj oraz znaady nowej, nieeukli- 
dosowoj, któraj ojcem byl Kobnozowski 
w Roayi, a jednoczośnie Bolyai (ojcieo 
i syn) na Węgrzech, a „wychowaweami 
Riomann, Helmholtz i inni. Tomat, obra- 
ny przoz p. M., jest trudny, bardzo trudny 
do spopularyzowaniu, jak trudną, prawie 
niemożliwą do uprzystępnionia jest cała 
nioma] mutomatyku wyższu, Pisarz, który 
się podojmnja popularyzacyi zagudnicń 
tej galęzi wiadzy, powinion posiadać nie- 
pospolity dar, talent podagogiczny. Tega 
jednak autorowi „Najnowszych badan“ 
trochę brak i dlatogo też książka jogo na 
tem ucierpiała, Pierwsze rozdziały, po- 
święcono rozbiorowi powników Muklide- 
aa, oruz po ozęści badaniom Legendre'a 
i Łobuozewskiogo, są napisane przystę- 
pnie 1 zrozumiale w miarę jodnak, jak 
się autor zagłębia w labirynt „rozmuitośoi 
wiolowymiarowych,* „krywizn,* „prze- 
strzeni sferycznych i psoeudosferycznych* 
itd, staje się coraz mniej zrozumiałym. 
Nio umie „wchodzić w skórę* przaciętne- 
go ozytolnika, dla którego wszolkie spe- 
kulacyc matematyki wyższuj aq niou- 
chwytne. Boijak ten czytelnik ma go 
zroznmieć, gdy autor, powiodsia wazy na 
str. 24, że Gauss wprowadził „b. zw. mia- 
rę krzywiany,* później opioru stalo swe 
rozumowania na tej „miarze krzywizny,” 
nie objaśniwszy zupełnie, co przez ten ter- 
min pojmować nale?y. 

W „Kartelach i syndykatach* dr. Bru- 
no Bchoenlank daje nam zarys rozwoju 
tych stowarzyszoń wytwórców oraz rysu- 
je polożunie, w jaukiem się one znajdują 
obcania. Jest on przeciwnikiem tooryi, 
według której kartele zawdzięczają awa 
powstanie clom ochronnym, systemowi 
protokayjnemn. Nie bez racyi dowodzi, że 
wielkie „krachy,“ jak np. w r. 1873, pod- 
czas których ostały się tylko przedsiębior- 
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stwa wielkie, musiały naprowadzić na 
myśl, że tylko zrzeszenie moża nehronić 
od podobnych wypadków na przyszłość. 
Takie zrzeszenie było tem latwiej prac- 
Joa że od spólek ukcyjnych do 

artalów trzeba bylo tylko jeden krok u- 
czynić. Powstały wigo „kartele niższego 
rzędu,* których uczestnicy zawiorali umu- 
wy jedynie co do rozmiarów produkcyi 
i wysokości cony, z tych wreszcie się wy- 
łoniły kartele „wyższego“ i „najwyższo- 
go“ rzędu, któro ograniczają nietylka pro- 
dukcję i cony, locz dzielą rynki zbytu, u- 
rządzają wspólne składy sprzedaży, dbają 
o ogół udoskonałoń technicznych i ekono- 
micznych, aż wroszcia zlewają wszelkie 
„pojedyncze zakludy w jednym olbrzy- 
mim truścio.* Kilka tablic statystycznych, 
malujących rozwój spółek, dopełniu obra- 
zu. Prawda, obraz to nie zupełnie jasny, 
nioktórych stron tej bądż co bądź nader 
waźżnoj kwostyi ekonomiaznej autor do- 
atatecznio nie nwzględnił lub nia mógł 
uwzględnić: z broszury Schoenlanka nie 
zupelnie dokladnie widać skutki, częsta 
bardzo smutno, jakio ciągną za sobq kar- 
tela dlu klua pracujących. Ale i to, oa nam 
dał, potrańł przedstawić żywo i interesu- 
jąco. Przokład polski odznacza się taką 
czystością i poprawnoścn języku, żo ksią 
żoczku czyni wrażenie oryginalnej, 

Jeśli, idąc za przykładem autora, przyj- 
miemy okroślenio Quatrefuge'u, wodlug 
którego „antropologia bada ozłowieka 
w sposób monograficzny... obejmujo opis 
zewnętrzny człowieka, studyu porównaw- 
oze nud organami iich działalnością, zba- 
danie odmiun, jakie spostrzegumy w ty- 
pie zasadniczym, zie unalizę in- 
stynktów ludzkich i zwyczajów,” to przy- 
znuó będziemy musioli, że „Kura aystoma- 
tyczny antropologii“ Ludwika Krzywio- 
kiego joat pierwszym i jedynym podręcz- 
nikiem popularnym antropologii, jaki 
w języku polskimi posiadamy. Znano dzio- 
ło Tylora („Antropologin wyd. Prawdy) 
wyżej przytoczonemu określeniu Quatro- 
fagc'a bynajmnioj nio odpowindu. Dla 
niego untropologia jest nauką o pochodziło 
awolucyjnym ludzkości, badający fuzy hi- 
zycznego oraz duchowego rozwoju czlo- 
wieka na tlu ras poszczególnych; książka 
p. Krzywickiego i trascią i układem ró- 
żni się .upełnio od pracy Tyloru. „Kura 
systomutyczny* objąć may raay fizyczna, 
rasy peychiczno, typy omocyonalno, rasy 
lingwistyczno i wroszcie raay otniczno. 
Przed nami leży pierwsza część dziela: 
„łłasy fizyczne.* Ramy niniejszego urty- 
kułu nie pozwalają nam wdawać się 
w rozbiór Rzczagółowy książki, zaznaczyć 
tylko musimy jedną. szezególnie dla nus 
Polaków, ciokawą jej stronę, Znając an- 
tropologig jedynie prawie z dzieł obeych, 
posiadamy często wiadomości dokladne 
a rasowych cechach ludów obeych; i ezg- 
Bto, bez przosady, lepiej znamy zwyczuje 
i obyczaje Anglików, Francuzów, Wło- 
chów, ba, nawet Melanczyjezyków lub 
Botokudów, niż unazego własnego ludu. 
P. Kraywickiomu naloży się więc wdzię- 
Czność zu to, żo nam w książe awojej od- 
słonił i usystematyzował skromne wiado- 
mości z naszej „intropologii rodzimej,“ 
zaczerpnięte z prao mało uzerszamu ogó- 
łowi zianych Kopernickiogo, Taiko:Ilryn- 
cewicza, wlasnych untora i in. Życzyć 
więc tylko wypadu, uby dulaze części 
„Kursu* nie dlugo dały na siebie czokać 
i aby nie spotkal go los niektórych mnych 
damel naukowych, urywających się nagle 
na pierwszym tomio (ob. „Żusudy fizyki” 
Witkowskiego oraz „Pojęcia i metody 
matematyki” Dieksteina). 

Jak więe widzą czytelnicy, pierwsze 
kroki nowego wydawnictwa można min- 
lo nazwać bardzo udatny nu. Program dal- 
szy zupowiadu wię rownież. bardzo intero- 
aująco. Ze szczególmj niecierpliwością o- 
czekujemy „Poradnika dla samouków,” 
którego bruk oddawna dotkliwie uczuwać 


się dawal. Pomysł wydania takiego „no- 
radnika“ dowodzi, ża kierownicy wyda- 
wniotwa znają dobrze potrzeby spoleczeń- 
stwa naszego Więc na drodze ich skrom- 
nej i pożytecznej pracy życzymy im azeze- 
rzo powodzenia. 

Micha! Mutermilch, 
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Antoni Małecki: Grorhowy wieniec, komedya w 4 ak- 
tach. — Michal Wołowski: Towarzysz pancerny, ko- 
medya w 3 aktach. 


ohaterem obu sztuk jest dzielny 

nasz pan Jan Chryzostom Paack; 
cass obie opierajq aig też na jego nio- 
arównanych pamiętnikach, Wieniea w li- 
toraturze żyjo lat zo cztordzicści, na aco- 
nie zjawiał się tylko ilorywcezo. Towarży- 
sza napisał antor dopiero dwa lata toma 
umyślnie dia sceny. Przypadek wytworzył 
jodnoczesność i zmusił do zostawień i po- 
równań. 

Nadszedł rok 1667. Uoichły jua surmy 
wojenno, u w 40-letnim panu Pasku ga- 
drgala silnioj struna mulżeństwa. Naga- 
bywali go krewni, nagnhywali i oboy 
a możni, zeby się żenił. W Sochaczew- 
akiem miał do wzięcia majętny panną 
Nludkowską, w Rawskiom tylko sięgnąć 
potrzebował po bogatą pannę Rudoszow- 
ską. Nie zbrakłoby pewno i innych na ro- 
dzinnom Mazowszu; ule panu Pasku los 
widocznie przeznaczył dla Krakowianki, 
Na Mazowszu była wprawdzie, zx panną 
Šladkowaką, Boża Wola—,„alo woli bożoj 
nie było,“ U rodziców w Węgrzynowiench 
spotkul się pogromea Szwedów i nio- 
Szwudów z panom Jędrzojem Iłemiszow 
akim, który miał zu sobą stryjeczny puna 
Jana, a mieszkał daleko, aż pod Wodzi: 
sławiera. Tan jął mn ranić rodzomy swq 
siostrę, Aung Kącky, dzierż ię Ol- 
azówki. Wdowieństwa j o mogł, 
alo zataił lata. Pani Lycka miała jnz lat 
46, miała przytem pięć córek wlasnych 
1 szóstego, pasierba, Krzysztofa kąckiago, 
a „uczyniono jej tak, żaby już nie miała 
więcej potomstwa”: pan Pasok, rycerz pra- 
wy, człowiek zdrów, mógł był lepiej męz- 
kość swoją nlokawuó. Romiszowski jo- 
dnak mial szczęsliwą rękę. Wdowa wy- 
glądała na lat 30, córki jaj nie wszystkie 
naraz pokazały się przyszłemu ojczymo- 
wi, liczko było gładkie, i zułotnońci po- 
wno nia brakło: ad środy do niedzioli po- 
znał się, oświadczył i ożenił — z istnie ka- 
walerską funtazyq. Gdy w tydzień po we- 
solu przyjechał du Olszówki dawny kon- 
kurent puni Kąckiej, Komorowski, pod- 
starości nowokorczyński, było już po ha- 
rapie. Pasok został „parobkiom,* puga- 
nisczem pani Kąckiej, 

Inaczej zupełnie ta historya przodsta- 
wia kię u obu komedyopiańrzów, U Malo- 
ckiego pani Kącku, jako Rucka, jost 
wdową bez dzieci, podającą się za pannę, 
któru chwilowo tylko bawi w Olszówce, 
jakoby Remiszowskich, u p. Wołowskie- 
go p. Pasek oświudcza się kolejno a trzy 
jaj córki, aż wreszcie na moj samej koń- 
czy, Ze wzmianki pamiętnikarza o Koma- 
rowskim p. Malecki wyanuł oalą hymo- 
najomachię, dwa stronniotwu, mazurskie 
i krakowskie, walczące o rękę młodej 
i pięknej jeszcze wdowy; wysnuł grocho- 
wy wioniec, zawioszony przez Komorow- 
szczaków na drzwiach p. Pasku, oświad- 
czyny jednej i drugiej strony. ropliki — 
i wreszcie dyaloktyczne zariqgnięcie się 
„ślepego Mazura“ pol nowy zupełnie cho- 
rągiow. P, Wolowski rozszerza widno- 


pogłębia pobudki 1 wypadki, nie po- 
stajo na malym światku zalotów, mi- 
łości i ślubów: dochodzą nas tu echa zo 
świata większych i ważniejszych przygód 
ipodniet, dnszo brzmią tu i poważniej 
i dźwięczniej; mniej bnrdy, więcej podno- 
azących wzruszeń. Życia obyczajowego 
w Maloekim jest więcej i pamiętników 
Paaka więcej; u p. Wolawskiego bylaby 
i Paaka sainogo więcej, gdyby nio pomysł 
niefortunny przepędzenia towarzysza pan- 
cornego przez wszystkie catary kobiety, 
jakie w olszowskim dworzo ujrzał: rycerz 
zmienia się w facecyonistę. Komedyi, jaką - 
by wykroić mażna z pamiętników, obrazu 
historycznego, jaki umiał, w dwoch awoich 
aktach Złotej czaszki, z tuj sumej epoki 
wytworzyć Ślowacki, nie dal ani jeden, 
ani drugi antor, W obu toż sztukach dare- 
mnia szukamy pana Paska — jogo syntezy 
churaktoru, Ktoś trzeci tę syntozę dopiero 
wytworzy. 

Język obu sztuk, nie będąc archaicznym, 
odbija dobrze opokę, zwłaszcza w indy 
widnulizowanym przoz pamiętniki zakro- 
sie, P, Wolowskiemu przyznać by nawet 
można wyższość w wyrażeniach jędrnych, 
dosadnych, a mulujących ludzi i czasy. 
Tylko toj „cholery* w Towarzyszu pancer 
nym jest stanowczo zn wielo. Mułucka, 
wskutek dabrowolnago skurczoniu się, o 
graniozunia na przygodach życia rodzujo= 
wego, nia ma ani jednej takiej sceny, jak 
zakończonio aktu pierwszego w sztuce p. 
Wołowskiego, nlbo pojedynek między 
przyjzoiołmi - towarzyszami, przarwany 
wspomnieniem przygody bojowej w Da- 
nii, po której mnbioli obaj slłóceni rzució 
się sobie napo wrót w objęnia. Jedyna zaj 
mująca postud niowiościa w Towarzyszu 
pancernym, Barbaru Eqcka, ma w sztuce 
Maleckiogo odpowiednik awój w Elżbiet 
ce, córoo pani Tulskiej. Są to dwa wdzię 
ogno kwiatki — Basin razolutnejsza, pra w= 
dziwie chwytająca rozolntnoácią nwi) ra 
sorce; Blabiotka, owinuu urokiom azorc- 
biotliwej czystości, rzetelnie poctycznym: 
naiwna—a nia glu ciakawa poznać 
Amora—a nie nurzneająch mu się z nicp o- 
kojem świożo rozbndzonych instynktów. 
Obio udały się autorom. 

Nie pisząc rozbioru, lecz dując tylko 
ujście wrażoniom, niepodobna wnikau 
wo wszystkie szczegóły. Przykludowo je- 
azezo powiem, że p. Wolowski zgodnio 
z pamiętmkami kazał Pankowi jedną s pa - 
sierbio oddać swema towarzyszowi pan- 
cernomn i krowniakowi Dębowakiemu; 
Mułecki korzysta z puzdorka z drewnia 
nymi ohodakarni, pysznogo szczególu do 
komódyi, należycie jednak nio wyzyska- 
nogo, jak chybionym również jest ipo- 
mysł grochowego wichcu. Niegdyś poeta, 
dziś poważny Badacz historyczny, bierzo 
w siebio dawne milości i miłostki pana Pa- 
aka i dobrze nimi dyalog zubarwiaj u p. 
W ołowskiego nie nrozmaicają one wcale 
psychologii milosnej, nie ożywiają ror- 
mów, przypadających na dzial komedyi 
w sztuco. Malecki wprowadza Dzięgicla 
i rabi z niego zajmującą drugorzędną po- 
stać sztuki. P. Wołowski nia znu wcala 
Ołtarzewskiego, który w Grochowym wień- 
su jest bodaj czy uio głównym, dramaty- 
cznie ważniejszym od samogo Paaka pod- 
miotem akeyi, 

Wystawienie (?rochowego wieńca w ten- 
trze Lotnim było tak starannem, że sztu- 
ka ta chyba pierwazy raz dopiero w ta- 
kiem wcieloniu sconicanom ukazala aig 
widzom. Kulig, krakowiak, polonez, atro- 
jo, dokaracyu — wszystko nosiło na sobie 
znamiona znawatwa i troakliwości o od- 
tworzenie epoki. Dużo toż ta zewnętrz- 
ność przyczynia się do powodzenia sztuki, 
która wewnątrz joat dość czczą i w czyta- 
niu niezom nie zdradza wię z tej pelności, 
juką mieć może w dobrom przedstawie- 
nin. P. Wojciech Gerson duł wzory do 
kostinmów, reżyserya zadbala o należytą 
wystawę, artyści nie lonili się, by role 
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swo odegrać jak należy. Tylko cała zabio- 
gliwa gorliwość nie zdolala z p. Kudnow- 
akivgo zrobić dobrego Paska P., Frenkiel, 
gdyby miał więcej rzewnogo podniwn 
w rożmowia kupitalnej z podlotkiem, zn- 
polnieby widza zadowolił. P, Lide, jako 
p. Rocka (Łącka) musiała się wszystkim 
podobać, P. Burszozewsku, po pięknej 
awoj roli Kubiny w dramacie ludowym 
Kewaru dala znowu spokojną, dobrze u- 
mierzoną Panin Jędrzejową Remiazow- 
ską. 

Towarzysz pancerny obral dla siobie sce 
nę Wodewilu. 

Stanisław Krzemiński. 


OD KOMITETU BUDOWY 


pomnika Mickiewicza w Warszawie. 
naw 


Komitet budowy pomnika Mickiewicza 
zawiadamia, że w dnin dzisiejszym skład- 
ki nu pomnik doszły do wysokości dwóch 
kroc stn tysięcy rubli, to jest cyfry przez 
inicyatorów projektu za dostateczną uzna- 
noj. « przez władzę dozwolonej, i że prze- 
to Komitet listę aklndek na ten oel za- 
myku. 4 

Wyrużając w odezwiu wzywającoj do 
składak nudzioję, że „ofiarność ogółu bi 
dziu nietylko hojną, lcoz i powszochną, 
wiedzieliśmy z góry, że auma powyższa 
z łatwością się zbiorzo, Rzeczywistość jo- 
dnak przeszla oczekiwania wszystkich, 
którzy w skladaniu toj ozci geniuszowi 
nurodowomu szukali odpowiedzi na pyta- 
nie, czy ogół nasz umio azció swych wiol- 
kich, Öd daty naszego wezwania do skla- 
dek ogól palski zlożył omlkowitą sumę 
w ciągu dwóch niespełna miesięcy. 
| Te wymowne listy akladek, w których 

rzorzo „maluczkich* akapiły się ze swemi 
ofiarami ohok ludzi możnych, stworzyły 
nujwspanialazy, przez awq moralną pod- 
nioslość, pomnik dla Mickiowicza. 

Pierwsza więc część zadania spólmona. 

Mamy toż wiurę, że widomy znak tego 
powszechnego hołdu. pomnik z granitu 
i bronzu, nie zawiedzie oczekiwań spole- 
czenstwu. Komitet, haoznio licząc się 4 wa- 
runkumi, w których dziala, oraz zo środ- 
kami, ktorymi rozporządzu, niczogo nie 
pominic, ahy godnia odpowiedzieć pray- 
Jętym na sichie obowiązkom, 

postępach swej dziwlalności, miano- 
wicie o faktach dokonanych i rozultatuch 
Osiągniętych, Komitet nieomioazka zdu- 
wać sprawę publiczności. 

W «raza wu, d. 14 lipoa 1837 r. 

Za Przewodniczącego 
A. Kłobukowski, 
Czlonek-Sekreturz Komitetu 
Z. Wasilewski, 


Na pomnik Mickiewicza: 
rs. 
N. Wiowiórowski z Winduwy. . $ 
D. Sipowiez z Moskwy . 5 
tufa i Stanisław Oltuszewsc, 
KELiMEOWIdZEW= o 00 0 „ARD 
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WAJEÓNK A RER RAZ a a 
. Masłowski z Buku, . . . , 1 
Julia Kamińska z Wilna i 
"dy Ruliazek, inżenier, z Ostrowa 
nika z Sorok (Bossarabia) 
Lewandowski, inżenior, e Pe- 
gy sburga ati 
uleslaw Bujalslci 
knacy Witkiowiez z Mińsku . 
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K. Klobokowski . . . . . . 
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Alicya Bannister . . . . . i 
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Stanislawa Bontkowska . . . 
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7% Fenzy: 
E. Onoszko . . 
Zen. Onoszko . . . . « . . 
Eng. Gruszeżka . . . . . . 
Gr. Gruszecki . . . . . . : 
Lud. Onoszko . . . . . . 
Waleryan Gruszecki. . . . . 
x. St Korecki >. a o: 
Noiszewski Stanisław . . . . 
Marcin Gruszocki , . . . . «i 
Mienkiawioz Michał . . . . . 
Polanowicz Jan . . . . » « 
B.P.(studont) . . . « « « i 
Zanowska Marya . . . . F, 
Bobaszyński Jan . . . . à 
Kadran k NN OKA 
Fr. Wasilewski, . . . « . «i 
Cz. Onoszko (uczoń) . . - + « 

Z Kijowa: 
Władysław Stokowski . . . . 
RARE rien Só EO 

Z Odeay: 


Aleksundor Garliński . . . . 
Jan, Molania i Kazio Waailkow- 
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GAY ale edu BE b ą 
A IHryniewski.. 2... aaa 
Adam Andrzejewski , . . , . 
PETECE IAS AA o a 3 
Zdzisław W.W. . . . . 3 
Wilhelm Obruśoiński . , 
Gustaw Mirondze. . . . 
Osipowaki . . . . è 


Stanislaw Kowaleki . . 
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Julm Paniccka . . . . . 
Rolosław Dunin-Marcinkiowicz . 


Z Krakowa: złr, ot. 


Zygmunt Witkowski . 
Feliks Gustman 
Holona Chojnowski, 
Wanda Chojnowska. , 
Wacław Tokarz . . . 
P, Bobolewalku A 
Stanisław Zukrzowski , 
Bydonm Bittmar, „ . 
Leon Konrad Gliński , 
Marya Arotówna 3 
Michał R. 1=. . E. 
Marya Onmftównau 
Kuzimierz Bndzyński . 
Józefu Zboromirska . 
Karol Dłużewski. . . 
Konstanty Zakrzewski. 
Klomantyna Bittmar . 
Kazimierz J. . . . | 
Julian Jaszowski . . 
Todeusz Grużowski. . 
Basimionny . . . 
Btunialaw Majowski . 
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Z poprzodniemi , 
Ogólem rs, 759 k. 20 
zlożono w Kasia Komitetu, 
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Wiadomości społeczne. Zatwierdzono ustawę ka- 
pogrzehowej w Starej Rokicie (gub. Piotrkow- 


— W Mukolajowie ua targu miejąconym policya 
odebrała od żebraków sześcioletniego chłopca, por- 
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wanego od matki w Śmile, w gub. Kijowskiej. Ko- 
bieta, która go ukradła, chcąc uczynić kalekę, wy- 
kręeala mu nogi. Zwróciło ta uwagę olaczających 
i wywołało oburzenia śród ludu. Wdanie się policyi 
zapobiegło dorażnemu wymiarowi kary. 

— Zatwierdzono ustawę Tawarzyłtwa Krzyża 
Bląkitnego. Zadaniem jego jest za pomocą ubezpie- 
czenia życia zapewnić byt członkom straży ognio- 
wych, którzy uciorpieli przy apełmaniu swych obo- 
wiązków. 

Szkoły. Egzaminy wstępne do szkały technicznej 
p. Świecimskiego w Warszawie trwać będą ud 22 
b. m. do 22 września. 

— W drugiam gimnazynm żońskiem warszaw- 
kiem odbywać się będą egzaminy wstępne do klas: 
przygotowawczej, I i VI od 28 sierpnia. Prośby 
wnosić można od 13 lipca do 13 sierpnia we wtorki 
i piątki, od godz. 10 do 2 po poludniu. 

— Wr. b, do głmnazyum męzkiego w Płockn hę- 
dą przyjmowani nowi uczniowie tylko doklau: wstę- 
pne", [, VI, VII i VIII, gdyż w innych niema wcale 
iułejsca, Podania o przyjęcie można składać do 13 


— Miuistoryum rolnictwa poatanowilo pozwolić 
praktykantom na bezpłatną naukę w niżazych azko. 
łach rolniczych, 

— Od d. 13 sierpnia dyrokcyn warszawskiej neko- 
ły realnej zacznie przyjmować podania o przyjęcie 
kandydatów do klas: wstępnej, V i VI, 

— We Lwowie powstaną r, b. dwa gimnazya żań- 
skie. 

— Ministeryum spraw wewnętrznych, ze względu 
ba atan finansów m. Kijowa, odmówiło pozwolenia 
na zaciągnięcia przez radę miejską pożyczki ra. 
300,000 dla budowy politechniki 

— W gimuazyum kieleckiem egzaminy wstępne 
do kiasy przygotowawczej i l-ej rozpoczną się 28 
sierpnia, lekcye — 4-go wrzeńnia, W iunych klasach 
wszystkie miejsca zajęte. 

— Zapisy do wskrzeszonej przy ogrodzie Pomolo- 
gieznym w Warszawie nzkoły ogrodniczej rozpoczną 
się 13 września i trwać będą do 12 października. 
Kandydaci do klasy l-ej złożyć muszą świadectwo 
z ukończenia dwóch klas rządowych miejskich lub 
wiejskich, Nieodpowiadający temu warunkowi pod- 
dać sig będą musieli egzaminowi, równoznacznemu 
kurtowi tychże szkół. Egzamin ten obejmować bę- 
dzie język roayjski, arytmetykę, geografię, historyę 
i biaturyę naturaluą. Kandydaci muszą złożyć we- 
trykę, stwierdzającą najmniej lat 14 wieku. 

Skutki monopolu Mimisteryum akarbu ogłosiło 
udanie o skutkach zaprowadzenia monopolu wód- 
czanego, nadesłane przez gubernatorów, marszał- 
ków szlachty, zwierzchnodć duchowną, prezesów 
ziematw itd, Wszyscy mtwierdzają zgodnie, że spo- 
życie trunków upajających zmalała, żo gromadne 
pijatyki ustały, zmniejszyła nię liczba bójek, kłótni 
i przestępatw, popelnianych w stanie nietrzeźwym: 
W miektórych miastach gub. Wołyńskiej od czasu 
zaprowadzenia monopolu nie aresztowany żadnego 
pijaka za meprzyzwoite zaebowanie się na ulicy, 
kiedy dawniej podobnych wypadków bywało pa kil- 
kadziasiąt, a nawet po kilkaset rocznie. Sprawozda- 
nia zaznaczają szczególnie wpływ dodatni zakazu 
raczenia się gorzalką na miejscu i wzbronieaie da- 
wania tranków na kredyt, Niema już teraz mowy 
o zaaiawianiu w karczmie zboża lub odzieży, a sprze- 
daż kradzionych rzeczy wielce się utrudniła, odkąd 
amk? typ pasera-szynkarza. Obawy, iż dochody 
skarbu zmniejszą się, są płonne; z początku, ca pra- 
wda, wpływy były mniejsza, lecz już w dri rokn 
istnienia m niopolu dorówasly dawnym, a nawet je 
przewyżczyły. Oddając pochwały, niektóre aprawa- 
zdania uwydatoiają równiez braki reformy, Guber- 
nator jeknterynoslawski domaga się ohostrzenia do- 
zoru akcyzowego i surowego wymiaru kar na han- 
dlujących potajemnie wódkę, a  guberaatorowie 
orenbyrki i permski wskazują, że gminy wiejakia 
zalegają w oplarie podatków, odkąd straciły dochód 
z wydziorżawiania prawa propinacyi. Prezes ziem- 
stwa gubernialnego w Permie proponuje, ażeby 
część zysków ze skarbowej sprzedaży trunków 
obracać na zakladania dla ludu szkól, bibliotek, 
czytelni itp. Oświetlenie powyższe jest wszakże 
dość jednostronne, bo w wielu miejscowościach na 
podstawie innych żródeł stwierdzono stan trzeźwo- 
ści niezupełnie pomyślny, pamima monopolu. 

Gospodarka miejska. Kijów otrzymał pozwolenie 
na zaciągnięcie pożyczki oliligaryjnaj w kwocie ra. 
300,000 w celu budowy przystani na Dnieprze. 
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Wystawy | zjazdy. Na mocy postanowienia mini- 
ateryalnego, dozwalającepo na wyjazd siedmiadnio- 
wy bez apłaty pnspurtowej (za zwrotem 50 kop. 
kosztu blankietu) na wystawę w Stokholmie, kance- 
larya oherpolicmajstra w Warszawie i biura rządów 
gubernialnych wydają odpowiedme pozwolenia, 
Pragnący je otrzymać winni podać prośbę z dołą- 
czeniem wymaganych dowodów. Pozwolenia slużą 
wyłącznie na wyjazd do Szwecyi granicami pańatwa 
rosyjskiego, Tego rodzaju pasporty ulgowa służą na 
fni jedenaście. 

— Towarzystwa racyonalnego mydliwstwa na pa- 
miątkę 25-ej rawzniey awega istnienia, urządzi 
w styczniu wystawę tudzież wezwie myśliwych na 
sjnzd. 

Koleje i komunikaoys. Now. Wr. otrzymało z nad 


Projektowana zacznie się ol stacy: Trawniki 
kalei Nadwiślańskiej, przejdzie przez Turobin, 
Szczebrzeszyn, Zamość i Tomaszów do granicy mu- 
atrysckiej, gdzie spotka się z koleją państwową ga- 
licyjską idącą od Lwowa praoz Rawę i Rudkę do 
Bełzca. Długość linii wyniesie 100 wiorst, Rozpa- 
trzenię projekta ministeryum komunikacyj powie- 
rzyło kamisyi pod przewodnictwem p. Maksimowa. 

Teatr. Odeon wystawil „Biedę,* baśń ludową w 4 
aktach ze ápiawami i tańcami, uapiaaną przez pp. 
B. Boleaławskiego I K. Laskowskiego, z muzyką p 
Karola Namysłowskiego. 

— Eldorado wystawiło „Malkę Szwarcenkopi,* 
sztukę w 5 aktach (ze śpiewami i 4ańcami), omutą 
na tle stosunków żydowakich przea Gabryelą Za- 
polską. 


Amuru wiadomość o przeęzkadzie w wytknięciu ko- 
Joi. Technik Tichanow udat się z robotnikami do 
Mandżuryi, do źródał rzeki Sajfunu, nieby zbadać 
taran prayartej drogi. Tam napadla na niego banda 
chunchuzów, czyli rozbójnikow chińskich, uzvrojo- 
nych w doskonałe karabiny angielukie, W utarczco 
jeden z rakomików otrzymał ranę, Chińczycy zań 
stracili trzech ludzi. Studya na ozas jakiń przerwa- 
no, dopóki nia nadciągnął oddział kozaków, pod 
których osłoną są prowadzone dalej. Rozbójnicy zaś 
cofnęli się do wąwozów poblizkieh, grożąc co chwi- 
la napadami. Ma być ich przeszło 300, 

— 0 koncósyę na budowę nowej kolei w gub. Lu- 
belakiej atara ię Maurycy hr. ordynat Zamoyski. 
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Przemysł i handel. Praw. Wiert. ogłasza rozpo- 
rządzenie, oznaczające dla monopolu skarbowego 
w r. b. w guberniach: Wileńskiej, Witebskiej, Gra- 
dzieńskiej, Kowieńskiej, Mińskiej, Mobylawskiej 
i Smoleńskiej takie ceny trunków: 1)dla wódki czy- 
atej 40-stopniowej minimum ra. 6,40, marimum ra. 8 
za wiadro; 2) dla spirytusu rektyfikowanego mi 
mum 16 kop., mazimum 20 kop. za stopień i 3) dla 
wódki wyższej rektylikacyi 1 wyrobów wódczanych 
minimum ra. 8, macimum ra. 12 za wiadro. 

— Now. Wr. donosi, że na potrzoby monopolu wód 
czapegu w Królestwie Polskiem będzie otwartych 
24 układów hurtowych (mianowicie 18 pierwszego 
rzędu i 6 drugiego), oraz 1,453 sklepy. 
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azinchta w Królestwie Polak. 
studyom etnografczno-apołecz- % 
ne, atr. 66 — kop. 60. 

—Przewrót umysławy w Polsce 
wieku XVIII 
czne. 8-0, str, 
2 kop. 50. 

1 Spencer Herbart, Zamady atyki, 
$ zögo wydania oryginała an- 
ż glelakiego przeł, Jan Karlowicz, 
7 sir. 310 — m. 2. 

Pros Belegław (Aleka: 
wackl), 
cztery, 23 portretem 
re. b, m ozdobue) oprawie ra. 6 
_ kop, 20. 

Światełko, książka dla daleci, na- 
pisana zhlorowo przea grono 
autorów polakich. W ozdo- 
bnej oprawie, 2 drzeworytami 
w tekście, str. 274 — ra. 1. 


autora, 


Joasoseno Ileneypam. Bapmuna 4 Iwua 1897 r. 


Redaktor i wydawca dr. Gl. Al. Świętochowski. 


Druk K. Kowalewakiego. Warszawa nl. Mazowiecka, Nr. 


